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Dziś o godz. 10 rano odbędzie się wiec w Teatrze Powszechnym, Leszno róg Ze- 


laznej. Przemawiać będą tow. tow.: Dobrowoiski, Łopuska, 


Ziemięcki. 


HE 


Robotniczy Komitet 
Obrony Warszawy 


Każdy z zapisanych do Rob. Kom. Obr. 
Warszawy ma następnego dnia zgłosić się 
do Centralnego Biura (Jerozolimska 56), 
skąd wyruszy do obozu ćwiczeń. Wszelkie 
sprawy osobiste, jak to rodzinne, finansowe 
i t- p., muszą być upizednio załatwione, 

// Jest bardzo pożądane, by zgłaszający 
| się ochotnicy zabierali z sobą jedną, zmia- 
nę bielizny, ręczaik, mydło, miskę, manier- 
kę, nóż, łyżkę i widelec. | 

Towarzysze! Zapisujcie się licznie i 
niech wróg spotka się z żywym murem 
piersi robotniczych, o który rozbiją - się 
wojska Brusiłowa. 

Do broni! Za Niepedlegiość! 

Za Wolność! Za Socjalizm! 

ROB. KOM. OBR. WARSZAWY. 


podaje do wiadomości, że zapis ochotników 
do oddziałów obrony Warszawy odbywa się 
codziennie w godzinach 
od 9-ej rano do 8-ej wieczór 
w następujących biurach werbunkowych: 
Chłodna 41 (dzielnica P. P. S) 
Solec 68 enie: 
Grójecka 45 op » 
Kępna 15 (Praga)  „ i 
Oboźna 4 — (Uniwersytet Ludowy) 
Bagatela 12a — (Gospoda robotnicza) 
Chłodna 34 (Gospoda robotnicza) 
Grochowska 35 —. (Praga—labryka) 
Warecka 7 — (Centralny Wydz. Woj- 
skowy) 
Al. Jerozolimska 56 — (Centr. Biuro 
Rob. Kom. Obr. Warszawy). 


RER KI ENEE ERIS | 


Pod Warszawą wre bitwa straszliwa, de- | Astrachania, niesie na kraj nasz ogień, okrop- 
cydująca. Najeźdźca, który twierdził, że uznaje | nóść wojny, rzeź, pożary i nędzę. Dawniej żoł- 
Niepodległość Polski, -pragnąłby wedrzeć się | nierz rosyjski szedł też na Warszawę w imię 
6 do stolicy Polski, jakichś tam idei (idee tak łatwo robić w gabi- 


Dla ogółu i dla dziejów zresztą, nie istnie- | netach), dzisiaj również wali w imię jakichś 
ja papierowe dokumenty, papierowe mizdrze- | tam idei (produkowanych z niezmierną łatwo- 


nia się i papierowe wykręty. Dla narodów i 
dla dziejów istnieją tylko takty. 

A iaktem jest, że jak w r. 1794 Suworow 
sztunmował do Warszawy, jak w r. 1881 zdo- 


ścią i zwrotnością w Moskwie). Lecz idee wte- 
idy tylko zdchowują swą życiotwórczą moc, gdy 
są wcielane, w, życie. W przeciwnym razie są 
jako zatruta strawa, która ludzkość jeszcze głę- 


bywał ją Paskiewicz, jak w r. 1868 znęcał się | biej spycha w odmęt umysłowy, w bagno pięk- 
ued nią Berg, tak dzisiaj znowu Rosja wali z | nych pozorów i cuchnącej treści. 


armat w piersi ludu polskiego, ażeby wedrzeć | 


Albowiem czemże są te wszelkie idee, 


się do Warszawy. W historji będzie napisane: | głoszone przez bolszewików, skoro czyny ich 
„Wojska rosyjskie, które z końcem lipca wkro- | są takie same, jak czyny Suworowych, Paskie- 
- ezyły na tereny polskie, W połowie sierpnia u- | wiczów, Bergów? Zaprawdę kule Budiennych, 
sigowały zadać Polsce cios w Samo serce, dą- | Tugaczewskich, czy Brusiiowów, ranią i zabi- 
żąc do zajęcia Warszawy“. jają tak samo polskiego chłopa i robotnika, a 


' Czyjegoż on jarzma 'nie dźwigał? 


ak | 
Dawniej carat i dzisiaj carat. Dawniej soł- | plan zdobycia Warszawy jest identycznie takim | 


dat - niewolnik, nie zdający sobie sprawy, po || samym planem, jak plany tamtych. Czemże 
c» każą mu tratować i krwią swoją zalewać po- | są idee wolności narodów, plany przeobrażeń 
la ;dyki polskie — dzisiaj ten sam sołdat, ten | głębokich — skoro chce się odebrać wolność 
sam niewolnik z nad Wołąi, z Tuly, z Moskwy, | wielkiemu narodowi, skoro pragnie mu „się 


narzucić rząd samozwańczy, tak samo, jak na- 
rzucała go Katarzyna II w osobach nikczemnej 
pamięci Branickich i Potockich?  Czemże 
wreszcie są te idee, gdy ich teoretyczność wi- 
dzimy i stwierdzamy w samej Rosji, gdzie 
niema wolności myśli, słowa, pracy, krytyki 
wyboru, gdzie niemasz dyktatury robotników, 
a jest dyktatura jednej i to nielicznej, partji 
nad robotnikami, Wszystkie te pomysły wobec 
nie dającego się najpiękniejszym frazesem za- 
agitować żywiołu życia, okazały się upiorem 


| myśli, manją doktrynera, trazesem rozpaczli- 


wym, który ani ducha, ni ciała nie żywi, 

Wobec tych faktów, wszelka nadbudowa 
ideowa wygląda, jak szyderstwo, jak cynizm, 
jak bełkot obłąkanego. ` 

Niechajże więc nie dziwią się w swym 
zimnym egoizmie socjaliści Wschodu i Zacho- 
du, iż w hasłach, niesionych nam przez bolsze- 
wików wśród łun, gromów armatnich i trajko- 
tania karabinów maszynowych, w  „ideach”, 
mgkrzykiwanych po całym świecie, my, polscy 
socjaliści, widzimy martwe kwiaty, jakiemi po- 
kryto właśnie grób idei, zabitej i skopanej 
przez bolszewików. 

I glęboko,, sumiennie jesteśmy przekona- 
ni, że gdyby Niemiec w hełmie nawet czerwo- 
nym dobywał się do Paryża, gdyby parł na 
Londyn, albo Rzym, myśli i uczucia proletarja- 
tu tych narodów byłyby takie same, jak nasze. 

A nasze są takie: 

To nie rewolucjonista rosyjski bije szrap- 


Szczypiorski, Zaremba i 


nelami w nasze domy, sioła i w pierś ludu pol- 
skiego, broniącego swej wolności — ale na: 
jeźdźca straszny, okrulny, mściwy, którego 
znamy od 2 wieków. To nie idea jakaś wznio- 
sła płynie owinięta na kulce ołowianej, druz- 
gocącej kości polskie, — lecz znany, bezwzglę- 
dny, rosyjski najazd. W łunach i pożarach, sze- 
rzonych przez bolszewików w polskiej krainie, 
spostrzegamy nie świt słońca, lecz całun po- 
grzebowy, którym po raz czwarty Moskal pra- 
gnąłby okryć Polskę. Co więcej, w zaborczym 
pędzie rosyjskim na bezsprzecznie polskie zie- 
mie, 
idei międzynarodowości, którą z taką zuehwa* 
łością szermują bolszewicy, a którą zabijają 
postępowaniem swem. ; 
Niechajże duchy dobre świata bronią 
wszystkie narody przed tak pojętą miłością 
bratnią ludów, która każe w imię tej idei 
krwawą przemocą, gwaliem, zbrodnią nakła- 
dać jarzmo narodom innym. Z gruntu jest ona 
lałszywa i musi tylko wzgardę budzić i lekce- 
ważenie. 
Bolszewikami nie kieruje żadna nowa 
idea, lecz stary instynkt zaborczy canskiej Ro- 
sji i l 
Bitwa pod Warszawą jest bitwą, w której 
pe stronie polskiej stoi prawo do wolności, pa 
stronie rosyjskiej żądza przemocy i despo 
tyzmu. 7 
Zygmunt Kisielewski, 


Godzina zaptaty. 


W. belgijskiem mieście Namur, w ka- 
tedrze spoczywa pod grobowcem rycerz 
średniowieczny. Grobowców takich wiele 
rozsianych jest po świecie... Nie brak ich i 
w naszych starych kościołach. Na grobow- 
cu czytać można napis, który, być może był 
dziełeiu tego, którego słowo skrzydlate 
przeżyło: l'heure viendra qui tout payera— 
„nadejdzie godzina, która wszystko zapła- 
eż. 

Nadejdzie. godzina... 

i Był kraj niewielki, paru zaledwie mi- 
ljonam: zaludniony. Kraj bogaty, pracowity, 
spokojny. Miał niegdyś bogatą historję. 

. . A pod 
czyjegoż nie wyzwalał się panowania? Zbu- 
l uował miasta bogate, dumne, handlowe, Bu- 
dował je ze smakiem nie małym. Stare 
przepyszne ratusze, wzorzyste, niby z ka 
miennej tkane koronki Sukiennice, muzea, 
szkoły. Posiadał zmysł nie mały'do organi- 
zacji. Związki nieprzeliczone, kooperaty- 
wy, domy ludowe. Doprowadził:kulturę mą- 
terjalną do szczytu. Rolę uprawiał, niby o- 


gród, czystość ulic i domów, porządek w 
mieście i na wsi zaliczył do przykazań bo- 
skich. 

Armii nie miał i rzemiosło wojenne tak 
bardzo uważał za zbędne, że pozwalał za 
cenę okupu nieznacząego uwalniać się O- 
bywałelom od spełnienia obowiązku służ- 
by wojskowej pozwalał! Pod względem po 
litycznym miał neutralność poręczoną p. 
mocarzy świata. Był tedy bezpieczny i spo- 


widzimy  karykaturalne wynaturzenie > 


kojnie przez kryształowo czyste okno swoje - 


na świat burzy i chaosu wyglądał. To o Bel- 
gji mowa. ; 

Aż tu, pewnego dnia, otrzymuje 
tego kraju tdkkandtońi od: Wilhelma Ego 
„Przepuść armje moje, idące na Francję! 
Jeżeli przepuścisz, włos nie spadnie z gło- 
wy mieszkańcom waszym. Poręczam hono- 
rem i bogactwem Niemiec bezpieczeństwo 
i mienie szlachetnych synów Belgji. Jeżeli 
nie puścisz z dobra woli, przejdziemy sił 
—- a wtedy nie ręczę za Zycie i peri 
waszego kraju...“ ? r4 
Rząd belgijski zasłonił się tarczą neu- 


4 
cy 


| bwożżikkaż/ i ada óć Jia N Aid A r E N e: deb zaj 
x p kig 


tralności. Długo radzono owej nocy sierp* 
niowej, co i jak uczynić wobeć prowokaćj 
niemieckiej, Byli tacy w radzie królewe 
skiej, którzy cucieli podoptać neutralność. 
Interes przedewszystkiem. Co nam do Fruń- 
cjil Niemiec przejdzie, zapłaci. Belgja zdo- 
będzie miljardy na dostawach wojennych. 
Owżymia część Holańuji tytułem nagrody. 
Może i rozszerzy swoje posiadłości kolo- 
nialne. Te głosy, godne bonaterów szynko0- 
wni, których lubii maiować słynny malarz 
belgijski Teniers == byly odosobnione. lak 
mówił ponoć tyiko puięzńy wódz katolików 
beigijskich, dawny aunister Woeste. Król 
Albert i cała rada ministrów głosowała ża 
odmowa. 

beiyja została najechana. W Namur 
bronił się długo walecziy Leman, aż padły 
forty i on W zasypanym pozostał forcie. Pa- 
dla Antwerpja. Zajęta została stolica. Po 
dniach kilkunastu nie było już Belgji „nie« 
põaleglej™ Pozostali tylką wąski paseczek 
nad morsem, na kióryia powiewał sztandar 
belgijski. Kząd musiał szukać schronienia 
we Francji w Hawrze, 

Niemiec ziiisżczył nietylko samodziel: 
ność państwową Beigji. Zniszczył jej grywa 
mysl, jej handel, Namawiał robotników, = 
szuka pracy w Niemczech. Robotnik 
mówił. Socjaliści niemieccy przyjeżdżali. 
popierać te namowy. „Co was obchodzi — 
mówił w Domu Ludowym w Brukselli znas 
ny socjalista niemiecki Herman Wendel, — 
jem asp Ady qe. sa Praca jest pracą. Ro- 
botnicy są brać Pracę bierze się tam, 
gozi się praca znajduje. Czy lepiej umrzeć 

lodu, niż pracować w Hamburgu czy w 
Ko onji?' 

Robotnik odmówił Wendel był-w 
mundurze oficera ńiemieckiego, a ci, któ. 
rych zastał w Domu Ludowym, w sekreta- 
rjacie Związków Zawodowych, wyprosili go 
za drawi.. Robotnik nie chciał pracy od 
Nłomca. Nekat go głód, żył wyłacznie pra 
wie z tego, co daw ały komitety amerykań- 
skie — a z kraju się nie ruszał, Niemiec 
pędził go do robót publicznych, porywał mu 
żony i córki, Wy woził, am sy gwałcił == 
uparty aż nie ustępował dale mógł, 
tam szkodził Niemcom. Urządzał zamachy, 
Rożnosił po kraju listy i konspiracyjnie wys 
dawane dzienniki ańtisniemieckie,  Tracił 
żyj ef niemieckich a poj tropił każ 
nice i rządowi sBwemii pan azy wał. 
tym względem dokazywa mreng ją spr jk 
jego przenikliwość, jego odwaga budziły 
podziw wsżystkich sztabów Entent Aljans 
S wiedzieli wszystko, co się w Belgii dzie» 

e, w całej Belgji, na całej przestrzeni zaj 

tej prion wroga. Wróg nietylko katował, ale 
i starał się demoralizować. skiwał 
spoty wewiiętrzne, podtrzymywał ruch fla: 
mandze, Zorgańisował t zw. aktywistów 
gańdawskich, oddał im uniwersytet, chciał 
zmusić dawnych proiesorów tego uniwersy- 
tetu, aby ze zdrajcami pospołu uczyli, Pi- 
reiliie i Kredericq, dwaj hajzhakomitai hiu 


storycy poszli na rk speł wgląb Niemiec. 
w s» eniu magdeburskiem Tiida od 
tku wojny bohatoraki burmistrz Bru- 


aoil, Max: Biedziało wielu innych burmi 
ania lekarzy, adwokatów, przywódców 86 


KE ycznych, 


ianawski Kongrós 
| Bilysarodiwki 


Zastrzegając sobie prawo powrotu da tes 
go tematu w obszerniejsżych artykułach, pra- 


grę na razie dać królki 6żkie prac kongresu 


genewskiego. 


Zjazd — technicznie wcale tie świetnie 
zorganizowany — odbywał się w gmachu 
ga.innym w dzielnicy Pluityaiaia, przy ul, Cas 
rouge, słynnej niegdyś jako tenttum licznej i 
ruchliwej kolonji emigranekiej z Rosji, Obeo 
mych było 110 delegatów, Najliczniejszetmi ng 
legacjami były: adgielska (Labour par 
zwiążki zawoduwe, Stow, gb abianów") 24 de 4 
dalej ńiemiecka — jid del. (Szajdemanowty), 
beigijska — 22. Oczywiście nie było ani Wło- 
skiej, ani iraucuskiej, ani szwajcarskiej, ani 


, mieżnieckiej „nieżaieżnej”, ani czeskiej partiji 


Z Francji byla tylko grupa ltoiera (która nie= 
dawio oddzieliła się od partiji), a Włoch slaba 
grupa Vercelolniego, z Sawajcacji także słaba 
grupa „Urtilioverelnu", Co się tyczy delegatów 


 mosyjskich, to nie bylo mieńszewików (Axel: 
rod był obecny jako gość), zaś eserzy ŁAsSL%E 


gli się, żo także nie mają formalnego mandatu, 
jednak w pracach kongresu brali udzial Ź Wy: 
datnych nazwisk  pizylaczamy; Macdonald, 
Webb, T. Shaw, Etel Snowdeu (Anglja), Szaj: 
deann, Bernstoin, Molkenbubr (Niemcy), 
Vandervelde, Ausecle, De Biouckere (Belgjä), 
Ceretelli (Gruzja), Troolstra (Holandja), Btau: 
ning (Danja), Ukraińców, Łóotyszów, EFstoń: 
czyków nie było; byla natomiast Litwa i Azer 
bejdżań., Polskich delegatów było tylko 2 = 
tow. Niedziałkowski i ja. Przewodalczył An: 
glik T. Shaw. Wogóle Anglicy odgrywali na 
kongresie rolę prawie dominującą, 
Przedewszystkiem załatwiono sprawe skła- 


NOCY, WY Só e o a ZOE Gr a FU ata Ja sd wagi Aj 
_„ROBOTNINK" niedziela, 15 sierpnia 1920 r, 
było to 4 lipca 1917 roku — pośpieszył do 


Cały ten kraj powtarzał co dnia wyrazy 
wyryte na Z w Namur: „Przyjdzie 
odzina zapłaty» 

7 Od sierpnia 1014 roku aż pó listopad 
1918 roku w Ee p paa pięciuset ż gór 
dni i hocy sobie të wyrazy żole 
iera-obywalol "Móc, a za ñim powta« 
rzał cały naród. Jalcżeby inaczej wyirzy: 
mał: nędzę i poniewiórkę okupacji, mękę 
i niódoię okopu strzeleckiego,  niebezpie- 
czeństwo służby ha froncie W ciągu długich 
czterech okresow zimowych. Przetrzymał i 
okupację północnych departamentów. Prze: 
trzymał miedolę służby na froncie. Prze- 
trzymał dwa blisko ii joriy strat w ludziach 
na fronole, miljon zmarłych w szpitalachi 

Cała i'rancja nosiła żałobę i wytrwała. 
Zapóitmiaia © bólach, których serce matki 
przoboleć nie zdolne, w pracy, Te matki, te 
żony i śióstry orály; "siały, służyły na kolo. 
jach, dźwigały toiaoki, nosiły listy, Fran- 
cja w ciągu tych czterech lat była tylko oboe 
zem, szpitalem, fabryką, W fabrykach bros 

ni pracowało trzysta tysięcy kobiet, Nie 
policzyć strat w ludziach, które ta oię 
powiedzialna i TE praca pochło- 
naé musiała, ` 

„Przyjdzie godelna zapła ý 

Ż frontu przychodził tymozasem żoł. 
non i choć sam dobrego ducha i dobrego 
zęściej wnosi? ducha do chaty, opowia- 
dał, jak Niemiec marei Francję; jak ją 
„zarżnął” po prostu. Obalił kominy fabryk 
* sześcłu io ropa miasta obrócił 
perzynę, jak wj äñasa w tych mid: 
sh ani ratusza, a oścloła, A rynku, 
ani ulicy. Jak rób pozie ruiny, jak roz- 
orane skami są nawet cmentarze, Jak 

póciski r 

podglebie, tu 


won w pasie glin urodzajnych. Jak sady 


, tu blado pola, wydobyły ña wierzch 
iale kro owe, ówdzie ozėr 


wszędzie spiłowane, jak lasy w pół drzewa 
pościnańe kulami araainieżni. Jak boleśnie 
razi oko widok lasu poraalonego szrapnos 
lami, Jak rzeki pòd wplywem tych zmiañ, 
od pocisków tysiące řažy pówtarsatyoti, 
amieniają koryta: 
Chlop RÓ Hg opowieści w mil: 
cżeńiu.. Pykał fajkę myślał: Przyjdalo gös 


Na tronoie ponawia 6 Tiaki. Diogo 
ie m ków. ne po 


towaaie ofensywy nie dawaly w. 


dama rostu zła i Tale było w ró» | Kicia jego dowouziwiu.  ; 

WIG W W „Jm 1916, w roku 1917. Na rzy jdzie Uodzina! = wołał PY 
osa zadeko dalo to! chodził na tyły, cały w błocie, 
przeciwko wodna, wio join tygodni, cały we wsżach i od r © to 
ojaa peta p Te się goa perya po sto razy od 
ży z rzędu i po każdem niepowodzeniu, po et rtg kr a RE. og tł 
złu zabi od limia deil m, pir r ad p 2 Mag" ch 


kombina 
w prere 6 przegiańej, pokoju ża Wad 
ku cenę, pokoji na fa warunkach byle jalich, 
ile że kazdy azień siwaóoliy tylko PUCZY 
gy uda iedział mą 
w 0 ©: 
Brał cięgi, brał i niewółaika. Pisał do om 
mü: on ies aural damy ka rady! wania to to 
sztuka Niemiec! Aby tylko cywil wytrzy: 
mall (pourvu que ie ciwl tleanel). 
Pewnego dnia zawitały do Feng irane 
ershing= 


ŚĆ cuskiego Amerykanie. General 

Z w N E A 777-20-00 A i 

dit kongresů. Dwie wyłoniły się przytem opra- 
wy, Po pierwase, 6ży depusció na kongres roze 
łamową grupę lranciską Rożiera, Kunilaja Wys 
powiedziała się przeciw dopuszczeniu, Huye 
läis gurący przemawiał sa dopuszczeniem, 
W głosowaniu więlazością 7 gaai prseciw ý 
grupę dopuszcżono. Polacy giosowali przeciw 
dopużżezeńiu. 
Dalej powstała kwóslja dopuszczenia Ąle- 
kslńskiego, mianującego siebie reprezentantem 
grupy „piestanowców" (Jedinstwo*), Komi- 
sja (weryiskawyjna) WwypeWiedziała się przeciw 
dcpuszcżeniu, Gwałtownie przemawiał przeciw 
döpusrozeniu ros, €8GR Rubanowiez, stwierdza- 
jąc, że Aleksihsui popierał Kołczaka, Deniki- 
na i Wrangla. W końcu Aleksińskiego nie do- 
puszczońy do Ubzestuictwa w kongresie, 
Następnie lewestja odpowiedaiajnoścj Ła 
wojnę światową, gwałtownie wysuwana przez 
hupe lancuską koziera. lteżolucja komisyjnu, 
pewoiująca się na własne oświadczenia Szaj- 
aamnanoweow, że 1) dla Szajdemanowców kwe= 
stja alzacko-lotaryńska już nie istnieje; że 2) 
cesarskie Niemcy popelalły zbrodnię, narusza: 
jes neutralność Bołggi; Że 8) republikańskie 
Niumey czują się obowiązane do naprawienia 
skulkow alaku „osarskich Niemiec — przyj: 
muje to wszystko do wiadomości | atwierdza, 
Ło „eduyii  główuywh powodów wojity byia 
hiocumieuność wladców Niemiec I Ausirji Po 
reforavio belgijskiegu senatora, tów, La Foy- 
laine'i, różolucję pizyjęlo. 
W sprawie ligi narodów po przemówieniu 
tegoż rełcienta uuhiwalono obsżerią rezolucję 
w tymi duehu, aby sile bojkotówać ligi, lecz sta: 
raó się ją pizepolć duchem socjalistycznyta i 
oprzeć na podeawach demultratycznych, 
Nasiępujo kwestja Organizacji hiqdzyna. 
rodówhi, Neferuje Adaluson (Anglis), própo- 
uując, aby sekcja angielska zajęla alọ à pan 
hawiążatia BIOBULŁKÓW % partjan, ja riga wi 
Międżynarodówce iċ^szo nie są reprezentò- 


nA 


żka ode 
y", l 
pada jących 
piorunowali 
pięć ra: OB 
ya 


„rzyszka angielska Buuwden przedkłągą rezos 


Paryża i jedną ż pierwszych wizyt, jaką ode 
dał, była Wizyta u grobu Lalayoiie'a. Gols 
nierska, hiediuga wizyta. Sztab wyprężył 
się i Persniug powieuział: „iaiayetie, 40 
jesteśmy | (hs nous volià!) 

Zdawaio się, że świia Godzina. Amas 
tykanie, którzy przyonodziii Imeiuować ye: 
nerałowi  Lalayetteówi, że  przycuouaą 
spłacić dług, jaki Wobeć niego żaciągnął 
był przed siu i kilkudziesięciu laty wyswó= 
lony i przy jego pomaocy naród amery 
ski — jo Dyły tö miujomów ludzi! to były 
nieskończyne bogactwa! 


to bylaseneryja i 
beż graiicl to to b 


piaktyczność yio slowo i- 
wiara Wilsona 
Przyszła Wiosna 1918 roku. Najciem- 
niejsza noc przed świtem} Waliły się na 
Paryż armje niemieckie 26  wscioduiego 
ironiu przesunięte na zachodni po zawal” 
oiu W Brześciu pokoju ż 8v. doeka iiosją: 
Front francuski przebiły to na adglolakiia 
Amy to ua francuskim, Posymuści apos 
glądaj 4 z uśmiechem żłośliwym: a widzisz! 
oba bylo pokój zawioraó| Co teraz bę: 
err} Jakie Niemiec teraz warunki podyk- 
tuje? 

Niemiec znowu jest nad wozy A Cha: 
powo, poj fia wi domek bajkopie 
sarza La zburzony, Znowu ty: 
siące i dzo gore cywilnych zawleczo- 
nych na tyły niemieckie, Znowu Niemiec 
jest u progu Paryża. Uszy niektórych słyszą 
Wystrzały armat. Bohaterowie i bohaterki 6- 
popei zajęczej zmy markaja £o tchu ku Loarze, 
w góry ku wybrzeżom Atlantyku i morza 
Śródziemnego. 

Żołnierz Mangina, Petaia'a i Focha 
twal wciąż, nie zważając e ani na „A ehwilowe 
kt 


wodzenia, ani na ry 

na flego ź listów, z gab, Z lotników! 
Wydawał humorystyczne pisma, rysował 
karykatury, śmiał się z parlameatarzystów, 
którzy go odwiedzali, deputowanych ð po 
furych, stroskanych obliczach. Lubił żar 
tować z Clemenceau; pig yślał pesy* 
mistom, zapowiadał, że strzelą delety- 
stów i który wyróżniał zOŚIIOWĄ sęp: ti 
ómiejących się na głoś, pómimo szrapa 
ż aeropiaiów granatów, Lubił 


wia 


Foma. aa jego decyzję, za jego wolę władzy, 
za jego cięć podporządkowywania wszyst: 


ha belgijskim, na aagieiskim, na frańcus- 
kim, na amerykańskim froncie, nagle od 
sierpnia 1018 roku zaczął posuwać się na- 
przód, Pierw u, aiki marokański 
Mangiń, zadał tlemoom cios tlankowy. Za: 
chwiał się niety:ko ouómiek, ule outa AJ 
ga darjuszowego wojska. 

"Jeszcze miesiąc i Nieratót” prosit Wi- 
sona 0 „ję gea pokojowe. Jeszcze kil 
i ehioiwość teutońska 


ka tygodni i p 
leż aap pobojowisku. wd 
a 


strzaskana, leż 
września bidata zdradziła Niemeów: 


waue i aby przenieść siedzibę Mied: u. 
dów:ki de Loudynu, Tow. Czapiński imicuici 
polskiej delegacji przedkiada oświadczenie 
tym sensie, że delegaci polscy są obecnie na 
kongresie glównie w celach lufermacyjnych o: 
taz w celu przekształcenia IÍ Międżynarodów- 
ki na organizację całego gw socjalisty* 
czzągo prolełafjąlu. Siue wyodrębnia swe 
ie a od metod bolszewiekiego terory 
Anglikom powodzenia W ich pra- 
cach nad zjednoczeniem całego proletarjatu w 
Międzyliaradówce. Levy (Francja) boi się prze- 
niesienia siedziby do Londynu, bo to oznacza 
jednostronną przewagę Anglików: Reso: 
jije roleronla uchwaiuao, Jednakowok aż do 
uzyskania formalnej zgody sekcji angielskiej, 
sekrotar oe gozuslaje w Brukseli, Egzekutywa 
ma regulamie zbierać się w Londynie, Btałuty, 
opracowane W lueernie, przyjęto, 

Nasiępnie kongres przymiujo po promó: 
wieniu Huysmansa rezolucję wie Ais 
ai zagrożonej przeż wojaka Godkcji węgier: 


W sprawie socjalizacji referuje Holender 
Wibaut: Uehwaloua rueulucja pudkreśli ko 
hieUziość Biopniowej socjalizacji. Śtwi 
że nie należy buizyć prywataej gospodarka 
tam, gdzie nie można jej zastąpić ukgamiżącją 
lepszą. Macdonald gorąco przemawia przy tej 
sposobńości ża pomocą dla arujnowaiych przes 
wojię Nielniet, Chniukterystycziy epimi dia 
tego sojuszu niemiecko + angielskiego, jaką się 
ha kolgresie żarysuwał, Sympaljuzna towa: 
teje W Sprawie pomocy dla dzieci na koutye 
nenei; feżolucję uchwalono bèz dyskusji, 

W końcu sprawa dyktatury, rfruelstra 
przedkiada obszerną rezolucję przeciwko dyk- 
iaturże i ZA domiokru ją; rezolucja żąda jedńak 

pogłębienia systemu demokracji przez osobne 
reprezeniacje ekonomiczne Gie, Rozpoczyna się 
szereg gwałtownych mów przeciwko bolszewi- 


NY R SEA U NORY O 


Bułgarją — Turcja. Ostatni komunik 
irancuski nosi datę 11 listopada. W te 
chwili — mie było już wroga w granioaaił 
Francji. di 
Fod tym komunikatem generał Petain, 
późniejszy marszałek Polaka DA; napisał wyra 
zy: „zamknięty ż powodu rocz Ne 
ueszia godzina zapłaty, 
W pół roku pużiuój, 14 lipea, | srylize 
ców, w dzień święla repubiikańakiego, w. 
pamiętna roocżnicę zdobycia Bastylji, przes 
Epean w tryumitie pod arkadatni Łue 

'ryumialnego.  Kogoż lam mie było? 
Wsżysikie Gzęsdi Świata, wszystkie kuliury; 
wsżystkie ńieiul języki świata wyslały tu 
swoich przeustawioiui. Byli ród mich i Po: 
lacy. Być może, że w tlumie żołulerzy na 
koniach znalużł m S ów fycerz z pre Akan 
ego au zg b M 

sercac. v nieprzej o Humu 

ha koniach, na armatach, Hamu pie 0. 
Huñu na ulicach calej Francji i Paso) 
części świata onłego. Jego mężne m 
słowo pozwoliło zbiorowemu , O8aCZONEMU 
od wroga, od zmięczenia, od "niew , od 
głupoty i małości człowiekowi — © 
wać nasamprzód siebie, co było rzeczą naj- 
trudniejszą, a później opanować, powalić i 


"OTG Wiadóca! gol tout payera, 


naenin nenne O n ĄPWAENY, 


Weżorajsza „Gażeta Warmawska" nie posiada 
się pe zości a trzech powodów, Ras dlatego, że po» 
dobuo Robotnika” wysyła się na iront w 
więksżej lose; aniżeli „Uużelę Warszawską”, po 
pó dialoga. ie ię wat o Mulak aiant 
karży, ża o0 M, Winę ponosa „BOCjALiści, kt 
Zasiódli na fotelach mądowych"; Wreszcie Pn 
że w delegacji Ehalami mę tow. Perl, „w charakterze 
rżeczowiawcy, Mie wiadomo wprawdzie Gego, ŁA” 
pewne teorji ekonomicznych Mińska (gazowe pòs 
myliio się, powinno być Marksa) i matecjalistycz= 
Aego pojmowania daiejów", 

jare an fobialohetmiu organówi nATOodó+ 


doś. Wańrsża wska mija się 2 prawdą, twiere 
dząć, że w rządzie siedzą socjaliści, albowiem W 
rządzie jest jeden jedyny socjalista ña 15 ministrów, 
Jeżeli więć „lłazecie* nie pouóba siĘ, ŻE dzienni- 


'karzę nie biorą udz.ału w delegacji, tö niech zwróci 
14 maiiisttów, a jeśli tdaie.. 


„się z pr do tych 
lo ściślejszy ga dö 3 ministeó 
1 jest endekiem, 


w wird cych 


Wreszcie złośliwy docinek pod adresem AR, 


Perla, jako rzekomo jedynego dziennikarta w de- 
legacji, Otóż nie jako rzeczoznawea lecz Gżłonek 
delegacji, pojechał p, Stanisław Urabaki, b, redak- 
tor i również dzi6hnikarń, piśujący i dò „Gazety 
Warsza wakiej', i do „Dwiugioszówki”, Ożyż będąc 
w Misku tapomai © swój ptasie? Gayb dlatągo 
p. Grabski przesiał być dżiennikarzem, ż6 pnaśrzu- 
cii się śe zwolennika materjalisiyomego pojmowa- 
mid Paroc tia iiaiai endetkiego przekręcania 
dziejów 


złówi. Vańddervelde grzmi z wielkiem przeko- 
naniem. Huysmóne żąda A moge. do Oleasy wy 
przecwko bolszewkuii, Shaw opowada ż ð 
burzeniem o stosunkach w Rosji bolszewickiej, 
kiore aam obsetWoWAł Mać Lean (bólèsewiatis 
jący Anglik) probuje przeprowadżić poprawki 
w kierunku uznania dyktatury; kongres je w. 
rzuca prawie jednogłośnie, 

Już godaina 11 w noty, ostałai dzień obrad. 
Wobęw tego Huysmans proponuje, ażeby kon- 
gros Mie uchwaiti rewlucji W sprawie barodo- 
wościowej, ieóż przekazał ją celem ostul66Łne- 
go opfdoowania 6gzekutywie, Ale polska dele- 
gacja żąda giosu. iow. Niedaiaikowski żąda od 
Międzynarodówki, która zawsz6 byla za nie 
dlegluścią Polski, puparoia dla Polski, 
jącej się w sytuacji krytycznej, Po Sde ror 
tuu jeszeże mów reprezentantów Łotwy i Aer: 
bejdżanu, kongres uchwala przekazać reżolu- 
cję egzekutywie 


Przemawia na sakończeńie Bernstein, ja: 
kò jeden z najstarszych ślajalaczy Gürak 
Shaw zamyka kongres z 

Na drugi dè ‘sà webraża big Wydina priou 
„kongres egäëkütýwā i saaeią opracowała 


4 dow party sry rety Per cą ha gruncie 
galide ałośił oh i pe maiej pęt" zü 
© sżcżęśliwą reżolut toczygny omge, 
wimiy w oddaieliym aft ańylkila, 
Taki jest w ogólnych zarysach przebieg 


kongresu, Pozostaje w oddzielnych artykułach 

owi poszóbogóluć ŁAAdAIGKNIRą 
Stwierdzamy narazie następujące © 

1) blok augielsko - niemiecki; 2) Dośka oai 

bienie augielsko ~ traucuskie; 8) niezmiernić 


słabe pojęcie o rzeczywistej 8 iw Pok 
ace (ur roje służby e oytacji w * 


K. Czapińskk 


bi wim i dm > ii 


yło przecież we wszyst 


Nr. 221 


Otwarty się groby, umarli ożyli — 
asi męczennicy się wszyscy zbudzili. 
ięc w dłoni z mieczami, ma ni z 
wawrzynem — 
Z Ttalji jedynem imieniem marsz w bój! 
ej, naprzód w szeregi — czy miody, czy 


Niech wiodą nas w górę wzniesione w 


sztandary! 
Hej, w dłoni z żelazem, a w sercu z 

a” płomieniem, 
Hej, w sercu z natchnieniem Italji marsz w 
bój! 
Precz z włoskiej ziemicy, hej, precz 
najezdnicy | 

Precz z włoskiej ziemicy niech idzie nasz 
i i wróg! 


Ojczyzno ty kwiatów i pieśni i dźwięków, 
Znów stań się, czem byłaś: od miecza 
grzmij szczękć v. 
Tysiącem łańcuchów ci ręce związano, 
Lecz jeszcze z Legnano lśni miecz niby è 
skra. 
Knut Niemców na Włochy to oręż znikomy: 
Nie próżno wzrastają synowie z krwi 


Jiz nie chce Italja najeźdźczych tyranów, 
Bo ciężar kajdanów zbyt wiele lat trwa. 
Precz z włoskiej ziemicy, hej, precz:  * 


Precz z włoskiej ziemicy niech idzie nasz 


Równiny Italji toć naszym są krajem, 
Twojemi zaś — niwy nad modrym 
507 y Dunajem. 
Ty z pól nam zabierasz ostatni snop chleba, 
Ą synów nam trzeba — na własny nasz byt. 

Na wroga my runiem, jak grom z `. 
wh; ; błyskawicą. 
Dwa morza i Alpy — Italji „Adak wą 
zawsze zburzymy graniczny wał stary— 

I nasze sztandary utkwimy na szczyt. 

? z włoskiej ziemicy, hej, precz ` 
ha; REA WBO gr. najezdnicy ! 

Precz z włoskiej złemicy niech idzie nasz 

wróg! 


Więc usta miej nieme, gotowe ramiona, 
Źrenica niech będzie ku wrogom. zwrócona, 
A obcy nie przejdzie zagórskich swych 
E, $ A A a z ; 
Gy Kraj się zjednoczy w braterstwa * 
ASA k PRY cu . 
Już dość nas gnębili barbarzyńcy—wrogi— 
Jtalja zamknęła 
Bo ludy italskie to jeden jed A ii 
Sto grodów jedyny — Jedyny. o gród. 
Precz z włoskiej ziemicy, hej, precz * 
JE: ezdnicy ! 
Pnecz z włoskiej ziemicy niech idzie nasz 


nam na 
sioła— 


JA kiedy z Kaprery głos dzwonu zadzwoni 
re Tysiąc pogoni: w nim Etrty ! 


z włoskiej ziemicy, hej, precz 
EK ie E Bej najezdnicy! 
Precz z włoskiej ziemicy niech idzie nasz 
wróg! 


Runęła już pycha bezbożnych! O, królu, 
Zwycięski wstępujesz na próg Kapitolu. 
vana z Tamizą zasyła hołd w dani — 
Qdwiecznej tej pani, co władać ma znów. 
Szczęśliwa — i wyspom i morzom już 
R ; włada — 
Tyranów Rze tu grozi zagłada! — 
Br gdzie jeno tyran ujarzmia narody — 
W obronie Swobody italski mknie huf. 
_ Frecz z włoskiej ziemicy, hej, precz 
„GRN EAE bi najezdnicy ! 
Precz z włoskiej ziemiey niech idzie ranig 


Przełożył Wiad, Zaborowski. 


*) Jest to Jeden z naşul 


ubietszych włoskich 
hymnów narodowych; autorem jego jest Mercantini 
(1821 — 72). Pieśń ta powstała między r. 1853 a 70, 
kiedy Włochy, rozdarte na drobne państwa, zależne 
już to od Austrji, już to od Francji — postanowiły 
połączyć się w jedność. P. rzywódcą tego mchu był 
słynny bohater włoski Garibaldi, a caly naród zjęd- 
noczył on koło osoby Wiktora Emanuela, króla Sar. 
, dymji, później króla Włoch, który wespól z Garibal- 
dim pracował nad sprawą wyzwolenia, 


APE EENE RA 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne! 


Romy — 


najezdnicy ! 
wróg 


| 


przed łotrem swe progi — | 


| Możemyż liczyć na 


„ROBOTNINK”" niedziela, 15 sierpriia TYZU m 


W angielskiej Izbie Gmin. 
9-go b. m. zwrócono się do Bonar Law'a z 


szeregiem zapytań w sprawie stosunków pol- | 


sko - nosyjskich. Bonar Law prosił, aby zacze- 
kać aż nastąpią oświadczenia Uloyd George'a. 
Oto jedna próbka z zapytań i odpowiedzi: 

` Pułk. Wegwood: Czy rząd bierze udział w 
przygotowaniach. poczynionych przez Węgry i 
Rumunję dla napaści na Rosję i obrony Polski 


tym krajom kosztem Czecho - Słowacji? 
Bonar Law: Wobec obecnego stanu rzeczy 
nie uważam za potrzebne odpowiedzieć na te- 
go rodzaju zapytania. 
Wedgwood: Mamyż wnioskować z odmo- 
wy pańskiej, że wspomniane rokowania odby- 
ły się? 
Bozar Law: Uczyniłby pan niesłusznie. 
Odmowa odpowiedzi nie oznacza przyznamia 
się do czegoś. Gdyby odpowiedzieć na tego ro- 
dzaju pytania, należałoby odpowiedzieć na 
wszelkie inne pytania. 
Wedgwoed: Czy oznacza to, że rząd pra- 
gnąlby pobudzić inne kraje, by nas wyręczyły? 
Bonar Law: Podobne przypuszczenie by- 


loby błędem. j 
Wedgwood: Czy Anglia poczyniła już wy- 
datki w związku z operacjami wojskowemi? 
dotrzymanie obietnicy, że 

nie wdamy się w politykę przed wysłuchaniem 
oświadczenia prezydenta ministrów? A 
Bonar Law: Nie poczyniono nigdy takiej 
obietnicy. Przeciwnie, w ubiegłym tygodniu 
prezydent ministrów oświadczył zupełnie ja- 
sno, że zamierzamy przedsiębrać króki zapo- 
biegawcze przeciwko zniszczeniu niepodległo- 
ści Polski i że zrobimy wszystko, co możemy, 
by zapewnić Polsce rozsądne warunki piokojo- 


we. i $ 
Wedgwood chee z pytania uczynić inter- 
pelację, ale nie udaje mu się pozyskać potrzeb- 
nych 40 głosów. yo 
Harmsworth, podsekretarz stanu, odpo- 
wiadając na inne pytanie, oświadcza: „Zpobili- 
śmy ankietę w sprawie twierdzenia iskrówki 
bolszewickiej z 7-go lipca jakoby rząd polski 
używał wojsk kolorowych przeciwko armji bol- 
szewickiej. Ustalono, że oskarżenie to pozba- 
wione jest wszelkich podstaw. Możemy dodać, 


Mały feljeton. 
- la marginene pewnego potato. 


“Temi dniami w liczbie nieprzeliczonych, 


‘wprost szkodiiwych plakatów, oblepiono mury 
sennej, obojętnej Warszawy zestawieniem cen, 
jakie podobno mają obowiązywać w Moskwie. 
Każdy z łatwością domyśli się, że plakat 
ten chciał wykazać, jak na dloni, że życie na- 
sze jest Edenem, a życie w Moskwie piekłem 
nawet pod względem cen wiktuałów. Nie mó 
wiąc o tem, że tam jest — o bogowie — Troc- 
kij, a tu — Bogu dzięki i jego Teodorowiczo” 
wi — Dmowski! Gg 
Dowiedzieliśmy się tedy, że ceny w Mo- 
skwie są horendalne. Aż się w oczach ćmiło od 
tysięcy i tysięcy. Skąd autor tych cyfr czerpał 


znać źródło jego natchnień. O tem, bowiem, 00 
się w Moskwie dzieje, ostatnie wiadomości 
przwieźli nam uchodźcy nasi w marcu t. T. 
Wiadomości te bywały często sprzeczne. Wia- 


ała Ka Europą nawet nie posia 
i sitio je, jak zjadą się eodjalistyczni 


„<| delegaci, któnzy wreszcie, prócz tanich zaohwy- 


tów, albo równie nie drogich złorzeczeń, p- 


i| mysia o tem, jak wrażenia swoje ująć w po” 


staci obrazu i doprawdy pouczą nas nietylko 
o tem, że im się bolszewizm podoba  (któżby 
śmiał wątpić o tem!), ale i czem jest w rzeczy- 
wistości. Socjalista francuski Lafont, który od- 
wiedził niedawno redakcję naszą w Warsza- 
wie i udał się do Moskwy, przyrzekł nam, że 
się podzieli z czytelnikami naszymi nietylko 
wrażeniami, ale i wiadomościami, możliwie 
najpełniejszemi. 

Tymczasem mamy wiadomości na rogach 
ulic miasta stołecznego Warszawy. Są one, 
pomimo, że wydrukowano je czarnemi czcion* 
kami na szarem tle papieru, bardziej efektow- 
nem, niż portret szatański Trockiego, cały we 
krwi, jak fantasmagorja Mefistofelesa w bino- 
klach, który w ciągu długich tygodni bił i chlo- 
stał nerwy oczu naszych na samotnych punk- 
tach, wypełnionych dołami, ulic miasta. Tłumy 
stoją w niemem milczeniu pod tą statystyką 
wzruszone i kiwają w zadumie głębokiej gło” 
wami spożywców na pół głodnych, to znaczy 
wracających ze smacznego obiadu, spożytego 
za cenę ryczałtową dziewiętnastu marek pa- 
pierowych. 

Autor i wyklejacz tego plakatu nie domy- 
slal się i nie mógł przewidzieć skutków propa- 
gandy, jakiej chciał się przysłużyć. 


„Jeżeli dwu czyni to samo, rezultat nie bę” 


dzie ten sam“ — mówili Rzymianie. Ten sam 
rachunek, zrobiony przez dwu ludzi, może się 


i czy wie o zadośćuczynieniach przekładanych: 


przeważnie zgoła zbytecznych, a często 


swoje wiadomości? Bardzobyśmy pragnęli, 


RAZER || _. „wwo 
—— 
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że Polska w walce swej z Rosją używa wyłącz- 
nie wojsk polskich". 
Shaw o stosunkach w Rosji. 


Na kongresie socjalistycznym w Genewie, 
jak już wspomnieliśmy, doszło pod koniec do 
ostrej wymiany zdań w sprawie bolszewizmu. 
Anglik Tom Shaw ' powiedział o swych wraże- 
niach w Rosji m. in. co następuje: „Teror bol- 
szewieki pozostawił ślądy w strachu, jakim 
przesiąkła cała ludność. Strach ten podniecany 
jest przez ciągłe aresztowania zą rzekome 
przestępstwa polityczne, przyczem zakres tych 
przestępstw w szenykich mieści się granicach. 
Wolność osobista istnieje tylko w słowach. 
Mówca nie zauważył w systemie politycznym 
sowietów niczego, coby godne było polecenia 
dla Anglji. Członkowie Związku drukarzy w 
Petrogradzie zostali zaaresztowani po wyjeź- 
dzie Shaw'a za to, że swobodnie wypowiedzie- 
li swe poglądy .w rozmowie z delegacją an- 
gielską”. 

Rosja a Armenja. 


„Times“ donosi z Erywania, że rokowania 
pokojowe między Rosją a Armenią, odbywaja- 
ce się w Moskwie, utkwiły na martwym punk- 
cie, a'to wskutek tego, że wojska sowieckie w 
czasie rokowań nieustannie posuwały się 
wzdłuż granie Armenji z zamiarem połączeńia 
się z Turkami i Tatarami, by w ten sposób po- 


: stawić delegatów Armenji wobec faktu doko- 


nanego, i 

W nocie swej z 19-go Hpea delegacja or 
miańska zawiadomiła rząd sowiecki, że Ar- 
menja nie chce i nie może prowadzić wojny z 
Rosją. Gdyby jednak Rosja w połączeniu z Tur: 
kami i Tatarami zamierzała nastraszyć Arme- 
nję, gromadząc na jej granicach wojska — 


wówczas nie pozostanie tej ostatniej nic inne ` 


go, jak wszelkiemi siłami bronić swej niepod- 
ległości, tylekrotnie „uznanej” przez Rosję. 
Nowa stacja iskrowa w Rosji. 

Wydano: dekret, upoważniający do zbudo- 
wania nowej stacji iskrowej w okręgu mo- 
skiewskim w celu utrzymanią stałej łączności 
z Ameryką, sag Adka 

Postanowiono również odbudować stację 
elektryczną w Carskiem Siole. 


SNNN ESNE OBO OECD REECE OEB OD EEEE Oj O EEE PE 0 AE 


dobnych przesłanek, brzmieć może inaczej; 
wrażenie tego samego zjawiska — może być 
różne w dwu różnych Świadomościach ludz- 
kich. j k 

` Stoi wobec plakatu, jak przed każdym dru- 


*kowanem słowem na ulicy stolicy, tłum ludzi. 
zdawałoby. 


, że w tem mieście wszyscy 


(wbrew statystyce analfabetów) czytać umieją! 


Są przecież spożywcy, są szlachetni obywatele, | 


są i paskarzę. 

Paskarz, wbrew dosyć rozpowszechnio- 
nemu mniemaniu, umie czytać po polsku i — 
rozumuje: Funt mięsa w Moskwie kosztuje 
dwadzieścia razy więcej, niż w Warszawie; 
funt mąki dwadzieścia razy więcej, funt ziem- 
niaków nawet siedemdziesiąt pięć razy wię- 
cej. Co za błogosławiony kraj ta Moskwa! Mo- 
żna brać za funt kartofli sto pięćdziesiąt ma- 
rek i nie iść do kozy i nie płacić kary; można 
zdobyć i zaufanie współobywateli i zostać po- 
mocnikiem komisarza od aprowizacji.. Pas- 
karz zamyślił się głęboko. j 

Na sąsiednim wylocie tej samej Marszał- 
kowskiej ulicy spotkał przyjaciela. I ten u- 
miał czytać po polsku, a nawet był cały na 
twarzy ogolony. Miał w klapie modnego żakie- 
tu jakiś znaczek amerykański. Nazywano go 
w razurze — yankesem. Na „wszelki wypadek 


‘miał zawsze w pugilaresie kilka ładnych pa- 


pierków dolarowych. ` 

| — Czy pan wie, panie i przyjacielu, że 
bolszewicy są „już“ w Białymstoku? 

— Nie, nie słyszałem — odrzekł zapytany 
t spoważniał, 

-~ — Tak, mówił mi o tem przed chwilą gar- 
son Władysław z Nadświdrzańskiej, a jemu 
mówił jego przyjaciel kapitan. 

— Co pan mówi! — zawołał ten, który 
spoważniał. — To źle... 

Tu nagle uciął i pożegnał przyjaciela. 

Gdy uszedł kilka kroków, nagle przysta- 
nal i promień radości strzelił z pod powiek 
Rozmaryna. 

„Dziwne rzeczy*, pomyślał. „A może ten 
Amerykanin (w kawiarni nazywano go popu- 
larnie Wilsonem) ma słuszność. Białystok to 
niedaleko Warszawy. Jeździłem tam. przecież 
niedawno w interesach. Może „oni“ tu przyj- 
dą? Może oni tu ceny wyznaczać będą? Do- 
brze trzeba się zastanowić. 

Rozmaryn wrócił prędko do domu, to zna- 
czy do składu. I zaczął naprędce robić inwen- 
tarz. Zapasy były wcale pokaźne. Po upływie 
półgodziny zaczął telefonować. 

Tegoż wieczoru w jadłodajni pod „Trzema 
Papugami“, w zacisznej altance, zeszło się 
trzech jegomościów. Jeden wyglądał na dobre- 
go sżlachoica z typu byłych obywateli ziem- 
skich. Drugi patrzył na jego ekonoma. Trzeci 


różnić; ten sam wniosek, wypowiedziany z po- Przy tych dwu, Rozmaryn, wyglądał na byłe- 


"Pieśń o garhaltin" | Dokoła Sprawy rosyjskiej, 


go przy pierwszym pachciarza. Jedli to samo; 
pili to samo (jeszcze nie było zakazu sprzedar 
ży alkoholu), takie same zapalili cygara. Gar- 
soni nie domyślali się zgoła, usługując tym 
przeróżnym jegomościom, że w zacisznej al- 
tance dokonywa się wielki zamach paskarzy, 
na stołeczne miasto Warszawę. | 

Nazajutrz nie było „czegoś“ ziemniaków 
na targu. Na trzeci dzień — zabrakło chleba. 
Ludzie oglądali się z trwogą. Co to znaczy? Co 
to będzie? Niema kartofli w sierpniu? Chleb 
nagle podrożał? 

Telefon zaczął dzwonić u pana Śliwińskie- 
go, ministra, u pana Ptasia, od walki z lichwą, 
ale przedewszystkiem zaczął jęczeć w redakcji 
socjalistycznego organu. . 

— Czy panowie wiedzą? Jest pasek na 
chleb? Jest pasek na mąkę? Jest pasek na 
ziemniaki ? 

Ludzie nie wiedzieli, że „Robert i Ber- 
trand, trzej paskarze', czytują też wykazy cen 
na rynku w Bolszewji. Autor tego plakatu nie 
mógł przewidzieć, jaki piekielny wniosek wy- 
prowadzi nowy wielki bourgeois Rozmaryn z 
jego pracowitej statystyki ulicznej... Zdawało 
mu się, że zastraszy tchórzów i obojętnych, 
złych patrjotów, ludzi zajęczego serca, wąskiej 
piersi... Zdawało mu się, że pobiegną zapisać 
się do armji ochotniczej, do Straży obywatel- 
skiej, do Czerwonego Krzyża. Nałoża na siebie 
i na żony swoje podatki. Oszczędności ulokują 
w „Pożyczce Odrodzenia”. Zaprowadzą najda- 
lej idące oszczędności w wydatkach osobistych. 
Myślą i sercem będą przy boku żołnierza na 
froncie. Wykonywać będą wszystkie rozkazy. 
Staną się sumieniem i obowiązkiem. 


Nie mógł przewidzieć, jaki użytek z jego 
statystycznego pomysłu uczyni przemyślny pa- 
skarz, w trzech osobach jedyny. 

Ach, gdyby mniej było tych plakatów na 
rogach ulic. Mniej tych wieców, mniej pocho- 
dów kościelnych i narodowych! Mniej znacz 


ków w klapach od tużurków! A natomiast wię- 


cej powagi w oczach, więcej szlachetności w. 
odruchu serca, więcej rozumu w czynach! 


Generał francuski, który świeżo odwie- 
dził Warszawę, dziwił się, że tylu widzi ofice- 
rów w kawiarniach i tylu mężczyzn na ulicach. 
„Paryż inaczej wyglądał w dniach trwogi. Cu- 
dzoziemcy nie zbawią miasta, które samo naj- 
wyższego nie uczyni wysiłku, aby się obronić". 

Generak nie uśmiechał się, gdy fak mó- 
wił. Surowo spoglądał na tych, co go otaczali. 

„Roberta i Bertranda" gorąco polecamy 
szczególnym względom obywatela Anusza. 


R. K. 
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A spekulacia twa dalej, 


„ Przeżywamy dni coraz poważniejsze, kry- 
tyczniejsze. 

Warszawa zdobywa się na wysiłek odpar- 
cia wroga, który stoi u bram stolicy. 

Ludność coraz zwartszym szeregiem zgła- 
sza się z pomocą, dając dowód o swej gotowo- 
ści świadczeń w obronie przed najściem nie- 
przyjaciela. ł 

Ludzie idą do robót ziemnych, zgłaszają 
się, jako ochotnicy do straży obywatelskiej, 
kobiety pełnią służbę samarytańską, dając je- 
dnocześnie każdy wedle swej możności, a na- 
wet często ponad możność ofiarę na cele obro- 
ny kraju. | 

Ale godzi w nich wróg, tu wewnątrz kra- 
ju. Wróg gorszy bodaj od boiszewika. To lich- 
wiarz, sprzedający chleb po 40 mk. za funt. To 
paskarz, sprzedający jajko za 4 mk. 50 i wię- 
cej, Kiedy trzy dui temu brał mk. 2 albo 2 mk, 
25 ten. To spekulant, żądający za tłuszcz 60 
mk. To hijena paskarska, zdzierająca 2 mk., 
albo i więcej za funt ziemniaków, teraz, pod- 


(czas kopania, czyli więcej, niż zimą w czasie 


nejwiększego tych kartofli brakul 


Przecież to wyzyskiwanie sytuacji, to. 
wstrętne zdzieranie z ludności ostatnich feni- 
gów dziś, właśnie dziś, powinno natychmiast 
ustać. 


Musmy utrzymać front wewnętrzny, w zna- 
czeniu ładu, spokoju ducha, dobrej organizacji 


Ludność jeszcze płaci, w całym poszano= 


waniu prawa własności, sarka, narzeka, ale 
płaci spekulantom ceny wygórowane, a niczem 
nieuzasadnione. Ludność widzi, że towary 
gwałtownie się chowają 

tów. Ha 


RINEN, a Nai sA Z i 
Ale żyjemy w takich czasach, kiedy nale, 
ży wszystko robić, aby spekulantów odrazu ga- 
raz bezwzględnie moeną ręką przycisnąć. | 

Nie wolno podwyższać cen, artykuły pier 
wszej potrzeby na zaspokojenie mieszkańców. 
muszą się znaleźć, 


Pod grozą bezwzględnej, surowej, solidag> 


nej odpowiedzialności wszystkich hurtowników 
i detalistów. i + 
Chwila nadzwyczajna wymaga 
nadzwyczajnych. 
Czynniki zaś 
o co chodzi, 


t 


mm 


i klnie na spekulan- 
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powołane rozumieją zapewne Er 


Z Szwajcarji. 
(Korespondencja własna), 


Kampanja prasy socjaiistycznej w Szwaj- 
carji przeciwko Polsce i przeciwko P. P. 8. 
Od dłuższego czasu prasa socjalistyczna 
szwajcarska zajmuje bardzo wrogie stanowi- 
sko wobec Polski, jak również wobec P, P, 8. 
Od kilku tygodni zurychski „WVolksrecht" co- 
dziennie uinieszcza sążniste artykuły, beze 
względnie potępiające politykę polską, 

Nie chodzi już o biędy iuformacyjne, lecz 
6 ton i tendencję artykułów, żywcem przepi- 
sywanych z berlińskiej „kote Fahne“, 

` Jeżeli zaś ktoś z Polaków uskarża się w 
redakcji „Volksrechtu* na jego stosunek do 
spraw polskich, wówczas słyszy się odpowiedź, 
że te duby smalone pisane są przez mężów 
zaufania, 

Calkiem inne stanowisko zajmuje „Volke- 
recht“ wobec „Bundu“ twierdząc, że Bund to 
jedyna partja robotnicza w Polsce. 

„Volksrecht" dopuszcza się nawet fałszów 
świadomych, tak np. program i rezolucje u- 
chwalone na ostatnim zjeździe P, P, S. zostały 
podane w tem ciekawem piśmie w calkowicie 
wypaczonej i zmienionej formie, 

Cóż jednak robić, gdy my robotnicy tu- 
tejsi jesteśmy zupełnie bezsilni, a p. konsul 
polski, posiadający nawet specjalne „biuro 
prasowe polskie“ w Bernie, ani razu nie zas 
troszczył się o sprostowanie kłamstw, od któ- 
rych „oi się cała prasa szwajcarska, 

Obecnie muszę jesżcze dodać, że właśnie 
przed chwilą widziałem się z jednym towarzy* 

, Szem naszym, który mi mówi, że właśnie na 
 wczorajszem posiedzeniu „Koła P. P, S. Zu- 
ryčhskiego“ wybrano z trzech towarzyszy ro- 
botników „komisję prasową“, która będzie 
miała za zadanie bronić naszej świętej spra* 
wy proletarjatu polskiego, i będzie się starała 
w prasie szwajcarskiej prostować błędne i ten- 
a" informacje o naszych stosunkach w 
raju. 

Czy to nie wstyd wam, panowie, że robo: 
tnicy znużeni całodzienną pracą, muszą noca- 
mi pracówać, ażeby naród szwajcarski dowie- 
dział się, choć od tych robotników, że w Polsce 
nie jest tak, jak prasa szwajcarska pisze.  . 

O cześć Wam, panowie magnaci! 

Zurich, w sierpniu 1920 r. 

i Radea. 


ppn jw 


Da paksiw | narozów 

; td. 
(Odezwa rządu Ukraińskiej Republiki Ludowej). 
W 1654 roku Państwo Ukraińskie z hetmanem 
Bohdanem Chmielnickim na czele zawarło z rzą- 
dem Państwa Moskiewskiego umowę, według któ- 
rej Ukraina i Moskwa, zachowując własną suwe- 
wenność, łączyły się w ścisły związek państwowy w 
celach obrony wspólnych interesów obu narodów. 
Od pierwszych wszakże lat istuienia moskiew= 
sko - ukraińskiej unji na guwerenności narodu 
ukraińskiego zaciężyła żelazna ręka carów mo 
skiewskich, którzy jęli niszczyć wszelkie cechy od- 


MIRAZ 


Nowy-Swiat 63, 


Z. WOJ NAROWSKA. 


Mobilizacja panty Maty, 


(Dokument cywilny). 
L 


W siespuiu roku 1920-go, w Polsce, w 
Warszawie, po ostatuim komunikacie, że Bia- 
lystok zajęty przez bolszewików, panna Muta 
leży na kanapie i oblizuje włosy. 

No tak: wyciąga z koafiury długi, cżarńy 
włos, przygląda mt się pod światło, a później 
zlepia śliną rozszczepiony koniuszczek włosa. 
Jest to praca bardzo celowa, bo zapobiega ni- 
szczeniu włosów przez tak zwane mole włos 
sowe. Panna Muta pracuje już tak od godziny. 
i Błękitny buduar napełaia złoto światło, 
przesiane przez jedwabne firanki, oraz miły 
chłód umiejętnie wietrzonego i dobrze wyfro= 
terowaliego pokoju, Przed niską kozotką pięk= 
ną biała skórą niedźwiedzia. Jedna mała nóż 
jka panny Muty zwisa niedbale i opiora się © 
'miękkie kudly niedźwiedzia. Panna Muta jest 

skoszna w luźnej bluzie koronkowej; na le- 
(wej piersi, na sorcu czerwieni się okrągły zna- 
czek Białego Krzyża. i ; 
t Rączka panny Muty, ktöraby każdy poeta 
„i uiepoeta mógł nazwać śłabasttową, miga wy- 
trwale w poszukiwaniu włosków, wym; kają- 
„cych się z mistesńej koaliury ; podczas przeglą- 
dania włosa pod światło, panna Muta patrzy 
jędnocześnie na włos i na rękę i napawa się 
'jej białością i kształtem. 

„ Rozchyliła się dyskretnie portjóra i w 
| wen stanął degancki, załodziutki porucze 

Lewa ręka w bandażach na temblaku. 

+"w Muta udaje, że nie widzi wchodzącego, tyl- 
ko z większą jeszcze gatystakcją mianewruje 
białemi rączkami. 

"— Mut... (cichutkie), 


| Można zaczynać! 


*„ROBÓTNINK"niedziela, 16 sierpnia 1920 r.! 


rębności państwowej Ukrainy i pozbawiać jej lud- 
ność dawnych przywilejów i swobód, I od tego cza” 
su w przeciągu trzech stuleci prowadzi naród uw 
kraiński ciężką uporczywą walkę przeciwko mo 
skiewskiemu imperjalizmówi, W tej walce despoci 
moskiewscy usiłowali wniszczyć nietylko niezależ- 
ność państwówą narodu ukraińskiego, ale 4 jego 
starą kulturę, język, starodawne zwyczaje í oby» 
czaje, ( As j! 

Na calej przesirzeui Ukrainy szalały rządy mo- 
skiewskiego #zowiniamiu, wszystko oo ukraińskie 
ulegało prześladowaniow, ginęli w więzieniach i 
na sżubieuicach najlepsi synowie Ojczyzny, walczą: 
ày o najświętsza prawa narodu, Mieszczanie, salach 
ta i duchowieństwo Ukrainy przejmowały żewnętrze 
ne cechy kultury moskiewskiej i zdawało się, że 
zbikło samo oblicze narodowe, że zomacła i zagi- 
ngia na zawsze sama idea odrębnej kultúry ukrażń- 
skiej, i 

Los atoli zrządził inaczej, Nie mógł zginąć i ale 
zglnął wolny ozterdziesto - miljonowy naród ue 
kraińaki; spowity moskiewską ciemnotą, zakuty w 
kajdany carskiej niewoli, marzył on o lepszej przy” 
szłości i czekał chwili, aby powstać przeciwko 
swym odwiecznym ciemiężcom, 

I ta chwila radosna nadeszła, Gdy pod zwycię- 
skim naporem rewolucji w 1917 roku runęły słru- 
pieszałe múry wszechrosyjskiego więzienia ludów, 
naród ukraiński ustami piorwszego swojego parla- 
móntu Rady Centralnej ozńajmił calemu światu 
swą niezłomną wolę wskrzeszeńła niezależnego 
Państwa Ukraińskiego i ogłosił Ukraińską Republi- 
kę Ludową, jako suwerenną i niezaleźną, Lecz cea* 
tralizm moskiewski, przemiańówany na czetwony 
kolor komunizmu, mie uznał ńajświętszego prawa 
narodu ukraińskiego do stanowienia o sobie i wy» 
dał wojnę młodej Republice Ukraińskiej, Odtąd w 
przeciągu trzech lat naród ukraiński prowadzi cięż- 
ką krwawą walkę o woluość przóciw moskiewakim 
bolszewikom « komunistom, przeciw czerwonym ar- 
mjom Lenina i Troekiego. Za kaźdym razem, gdy 
armjom sowieckim udawało się zajmować tetytorja 
Ukrainy, na całej przestrzeni kraju powstawał lud 
ukraiński i wypędzał okupantów po ża granice oj 
czyzny, Bolszewicy nawet wtedy, gdy formalnie pa» 
nowali ma Ukrainie, nigdy nie posiadali władzy 
faktycznej, nigdy nie byli uznani przez naród u= 
kraiński, Trzymali się oni i trzymają się na Ukrai- 
nie jedynie straszliwym, alesłychanym teroryzmom 
i dzikiem pastwieniem się nad ludnością, Gdy w 
1919 roku, pod kiebunkiem Rządu U. R. L, s ata- 
manem Petlurą na ele naród ukraiński oczyścił 
był niemal calą Ukrainę z wojsk sowieckich, zja- 
wila się naraz armja Denikina, usilująga zóów po- 
wrócić Ukrainę na iono „jednej i niepodzielnej Ro 
sji“, Lecz czarny imperjalizn Denikina równie ma- 
ło zadowolił ludność ukraińską, jak i czerwony im- 
perializm Lenina., Naród ukraiński powstał i prže- 


"ciw łupieżczym bandom armji ochotniczej i zdecy- 


dował przez to o losach denikinowskiej awantury, 

Przekonawszy się o bezuadziejności zwalozadia 
ukraińskich dążeń narodowych, rosyjski rząd 80 
wietów udawał, że uznaje uiezawisiość Ukrainy i 
postawił na cze sanioeWańczego rządu ukraiú= 
skiej republiki sowieckiej swego agenta Rakowr 
skiego. Przebiegle te atoli zabiegi wosyjskich bol- 
szewików nie mogły zadowolić mas ludowych, Na» 
ród ukraiński walezył i walczy nietylko o własuą 
niepodległość państwową, ale i przeciw tej formie 


5 


gi, długi włos z-upiętego warkocza 
ué usiadł na kozetce. 
j ie, 

-= Wiesz, Muf, bajeczna jesteś, gdy tak 
mrużysz ślepięta i patrzysz na koniuszczek 
włosa. Wyglądasz, wyglądasz, jak. jal.. 

— No, jak? 

— Czy ja wiem... No, jat kot... 

Panua Muta przestaje wyciągać włosy i ro- 
bi „koci pyszczek”, kurczy zabawnie nosek, 
mruży oczy i pokamuje koniuszczek różowego 
języczka. 

„Duś to bardzo lubi, 

Po tak.m kocim pyszcaku następują zwy- 
kle całusy. No i dziś... w pyszczek. w uszko... 
w oczko.. jedno, drugie, jeszcze, jeszcze... w 
bródkę.. w dołeczek... 

Panna Mata konstatuje, że to przyjemniej: 
sze od oblizywania włosów. 

Raptem w pokoju staje mama, 

Popłoch. 


Duś wpadł głęboko w berżerkę, a panna 
Muta zawzięcie szuka włosa z rozszczepionym 
końdem. " i 


Ale mama jest dyskretna, udaje, że nie 
widziała, wie przecież, że Muta ma już lat dwa. 
dzieścia trzy i że młódość ma swoje prawa, 

Mój Boże! Wiek poważniejszy ma też 
śwóję prawa, swój puder i róż, i swój odpo- 
wiedni dekolt i wodę, przywsacającą kolor si- 
wym włosom. i del wj 

Mama jest w tej chwili w pełiym bojowym 
rynszkuriku, bo co tylko wróciła z walnego po- 
siedzenła w sprawie ruchomych gospód dla 
żołnieraa, a póuiewaź na posiedzeniu byli i pa- 
nówie sympatycy niewieścich zabiegów, więc 
mama kwitnie uśmiechem, gdy mówi: 

= Muto, sprawa ubita. Będą punkty öd- 
żywcze. 


Aj O? sd, : 
«= DU M 5.4 S 
R erę ty, rączka wysiągu dtu- 


wladzy, jaką narzucić mu ohicą rosyjscy bolszewicy, 


i dzięki której bogata ziemia ukraińska w ciągu 


ostutuich paru lat zmieniła się w pustynię; nie o 
śiepł przecie naród ukraiński i widzi doskonale, 


jak o miedzę ha przestrżeni całej Rosji zamarłą ko- 
munikacja i haadel, stabęły warsztaty i fabryki, 


jak wisżczeje 2 glodu, chlodu i bezrobocia ludność 
miast, inteligencja i roboiicy, Widzi dobrze znę- 
kuuy naród ukraiński, jak pod obcasem czerwone 
go żołdaka giną zdobycze wszechludzkiej kultury, 
jak w sowieckich czrezwyczajkach kona kwiat, 
mózg i duma narodu, jak sżerzą cię po Ukrainie 
śmiertelne zarazy, jak wreszóie sśmemu życiu lud: 
wości zagraża niebezpieczeństwo zaglady, 

I pragnie naród ukraiński nie pokoju, lecz wal- 
ki z najeźdzcą. Pragnie walki naród, który przez 
dlugie wieki marzył o spokojnej pracy na wolnej 
ziemi ukraińskiej Nie wierzy on bowiem tym ułu- 
dom pokoju s bolszewikami, jakiemi się cieszą nar 
rody Europy, które nie doświadczyły na obie pa* 
nowania sowietów, Nie wierzy =— i na liczne propo- 
zycje pokojowe różnych państw odpowiada powsta» 
niem na całej Ukrainie, na Podolu, Wołyniu, Cher. 
sońszczyżnie, Kijowszczyźnie, Połtawsżczyźnie, Eka- 
terynosła wszczyźnie i w dalekiej Charkowazczyźnie, 

Ukraińskie wojsko republikańskie i Rząd U. 
R. L, z atamanem Petlurą na czele nie mogły, nie 
miały prawa proponować pokoju Rosji sowieckiej 
dopóty, dopóki naród ukraiński domagał się nie 
pokoju, lecz walki, zwycięstwa i wyzwolenia. 

Ale naród ukraiński prowadzi wojnę ule s na* 
rodem rosyjskim, ale z moskiewskim czerwonym i 


czurnym imperjalizmem. I rząd ukraiński wierzy || 


miewzrusżenie, że wolny ukraiński naród będzie 
się mógł porozumieć z braterskim narodom rosyj- 
skim, s prawdziwą rosyjską demokracją, 

Rząd U. R. L í bohaterskie wojsko ukraińskie 
prowadzą walkę z bolszewikami w zupełnem odo- 
sobnieniu od całego świata, nie uznani przeż mo- 
carstwa, mie liczą ua „iczyją pomoc. Państwa, które 
tak energicznie dopomagaly jednoczesnej walce De. 
nikina a bolszewikami i 2 wyzwalającemi się naro- 
dami byłej Rosji, nie chciały jednak nie wiedzieć o 
masżej nierównej walce, nio chciały uznać przyro- 
dzonych praw narodu ukraińskiego i nie chciały w 
niczem dopomóc jego Rządowi. Państwa, rozumie- 
jące doskonale calą grozę bolszewiekiego niebez- 
pieczeństwa, nie chciały jednak zrozumieć, że w 
wałce ż bolszewikami trzeba się oprzeć o żywe siły 
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moi ZZOZ A DRE i 
| 
narodów, wyżwalających się z pod sowieckiej Rosji 
Nie rozumiał i nie rozumie tego cały świat cywili 
zowany, że naród ukrulński już przechorował ko- 
muuistyczną demaugogję i że świętym obowiązkiem 
potężnych kulturalnych państw i uarodów dopomóc 
mu w jego walce 6 wolność z bolszewickim wanda 
lizmem, Jedynie państwa, wyrośle aa ruiaach bylej 
Rosji i oaczuwające aa sobie okiupności bolszewiee 
kiej zarazy, zrozumiały nas i użnaly nasze prawo 
do walki, i 
W fmiemu narodu ukraińskiego Rząd U.: R. L 
oświadcza wobóć caiego Świata, że pokój na wscho” 
dzie kuropy, którego tak lakog państwa Kateaty, 
nasiąpió może tylko włedy, gdy suwerenny naród 
ukraiński zdobędzie prawo zwolazia swej konatye 
tuanty i swobodnego stanowienia ua niej o losach 
swoj ziemi — 0 tem, zy ida być Ukraina calkiem 
niezależnem, samodzielnem państwem, czy też ma 
się połączyć z inoemi państwami w jakiś większy 
organizm państwowy. i 
Gdyby takiego jednak prawa aarodówi ukraii» 
skiemu nie przyznano, gdyby nie dano mu możno- 
ści sianowienia o własnym losie, nie będzie pokoju 
na riemi ukraińskiej, Po dlugim śnie zbudziia się 
Ukraina do walki o swoją wolność i nie uda się 
już uśpić żywiołowych sił ludu ani moskiewskim 
' komunistycznym demagogom, ani roakcyjnym 
skim generalom, "4 
Praguąc jedynie pokoja dla zmękanej, srujno 
wanej Ukrainy, Rząd U. R. L, oówiadewa, Że s ræ 
| dością zgódzi się na pokój, o ile okupacyjna armja 
„sowiecka opuści terytorjum Ukrainy, a Rząd U, R. 


|L otrzyma możność zwoólania na zasadach demo 
rkrutyczmych konstytuanty, która zdecyduje. oste 
tecznie o losach Ukrainy i ustanowi lad i porządek 
na ongi tak bogatej, a dziś zrujnowanej ziemi we 
kralńskiej, GAR E N 
W imieniu Rządu Ukraińskiej Republiki Ladowoją 
Prezydent Rady min. Wiaczesław Prokopowicz, 
Wice-prezydent Rady ministrów: Andrij Liwiekij, 
Minister spraw zagranicznych: Andrij Nikowskij. 
Warszawa, $ sierpnia 1020 r. 


Dü Nszbert Silberbogen 


powrócili. 


Deputaty za m. Lipiec i Sierpień 


wydawane będą przez Miejską Komisję Kwalifikacyjną do spraw dodatkowej aprowizacji robo- 


tńiczęj 


od dnia i7=go b. m., t. j. od wtorku 
Deputat na każdy miesiąc skiada się: z 19 i pół funtów mąki pszennej, 1 i 


funta 


cukru, oraz zamiast 1 i poł Í. kaszy—3 funta mąki pszennej. (ena jednego deputatu aá jeden 


miesiąc 


Mk. 153.90 


bez dostawy i opakowania, 


Wydawanie deputatów odbywać się bę 


R h na: 
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aktualne revue A. Własta w 2-0h akt. z prologiem i epilogiem 
udział całego zespołu oraz nowo zaangażowani, 


4 m Tak? 
| = Tų i ma froncie, ale na francie później, 
sj «mobilizować kobiet, 
óreby i y 2 ruchomemi awmi Lu 
tszeba im dać odpowiedni zdo- 


porządue sukno, obimyśleć Ręój i t, © — 
pad pracy! A tymczasem będzidjny się mebi- 


lizować tutaj, ku ratunkową drogiego 

żotńierza! Tymczasem b żywcze 

w Warszawie, na ulicach, kąski, 
— Taak? I my będziemy wać? 


— Ależ nię, Muto! My b nalewać 
i kagauć zglodniałych bodai. T. 

Duó powinienby gorąco zaprzeczyć w i 
mieniu organizacji wojskowej, ale, niestety, 
myśli o czem inne, i 

— Włożę, mameiu, biały kostjum i kape 
lisz 2 piórem. 

— Nie, Muto, musisz się ubrać odpowie- 
duio do ważności chwili dziejowej, simple- 
ment, szary kostjum, szara sportówka Z wą. 
aiustieiu rajerkiem, 

ym Kiedyż to, mamclu?, 

saa Wkrótce, w tej chwili, najwyżej za ty- 
dzień, niema czasu na namysły. Trzeba tylko 
dobive zorganizować. Musisz mi pomóc, 


= Och, taka jestem spracowańa, mamełu| 
Godzień przed południem muszę zajrzeć do 
kancelarji Bialego Krzyża, Wuzoraj i przede 
wezoraj sprzedawałam znaczek, dziś muszę jóć 
dv kPaweowej, jutro jest posiedzenie w „Kole 
Pelok“, a teraż zuowu ta ruchoma herbata. 
Ozy nie możnaby, mumciu, odłożyć? 

— Przedewszystkiem, Muto, wyrażaj się 


ściśle; to uie ruchoma herbata, tylko punkty: 


odżywcze dla żołnierza, 
— Pun « kty od - żyw = GZE, — powtarza 
Muta, udając zabawną i oblizuje koniec włosa. 
— A powłóre, moja droga, czyż nie je- 
steśmy Polkami? Czy nie powinnyśmy się mö- 
bilizować, gdy ojczyzna w potrzebie? 


e w porządku alfabetycznym fitm i instytucji: 
M i N — 24 Sierpnia * 
OiP æ? , 
Ri 4 = 26 
5 == 27 


da pitarin, skrzyp. 
sBAliiWaEj, NiGGAŁA JU—1, 6558 


e 


— Tak, mamciu, tak., A czy kuzynek Duś 
może Iść z nami na ten punkt odżywczy? 

— Jeśli zechce, muże towarzyszyć, ma 
przecież urlop, zdaje się. 

= pójdziesz z nami, Dusiu? 

Kuzynek Duś muiczący dotąd w półsen* 
nem odrętwieniu, zerwał się, szurgnął nogami 
, zasalutował: 

wł „A przez złote lorgnon, 

moia 8 u: 
śmiechuęla się i wyszła że słowami: s 

— e się, pisklęta, a ja do pracy, 

Po wyjściu mamy zaczął się koci pyszczęk 
i trwał aż do kolacji, 

ME. „kb 

Po upływie dni sześciu mamcia i Muta 
stanęły ma posłeruaku punktu odżyw. 
przy zbiegu dwóch najluduiejszych ulic, ) 

Duś towarzyszył, „foch 

Przy bufecie zaimprowizowanym z desek 
uwijała się pokojówka Agata į panna służąca 
Adela, szykując szklanki i blaszane kubeczki, 
krając chleb i sinarując go manmoladą. Mame 
cią ubrylantowaną rączką wpuszczała pastyl- 
kę sachatyny, a Muta z wdziękiem  mieszała 
łyżeczką, obserwując, że opalowe  paznogcie 
cudownie odbijają od blaszanej łyżeczki, 

Jaki taki ożłnięrzy przystawał w dzień 
palny i popijał osacharynioną wodę, wdzięcze 
nie spoglądając ua Mute. à 

Panna Muta wpada w zapał. Zaprasza Sa- 
mą niezbyt chętnych żolniemyków. 

| CZA iw pan pozwoli. 

|| = Spieszę sių, proszę pani, 

| = Ale niech paa pozwolil Niech pan w- 
siądzie na ławce. 

— Ależ naprawdę nie mam czasu! 

I na pucołowatej twarzy maluje się zakła 
potanie. Tak ładnió prosi į taka ładna panien 
kz. Widać nie wie, że ordynans nie gra 

„ma czas. " (Od4m 


—————— 
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piekarzy. Zarządy tych związków wzywamy 
do wejścia z nami w kontakt jaknajprędzej. 


Zbrodnicza akcja 


„Konfederatów“ poznańskich. 


Onegdaj, jak komunikuje PAT, odbył się 
w Poznaniu szereg tłumuych wieców „narodo- 
wych“, ma których uchwalono jednomyślnie 


stronnictwa muszą istnieć, ale nie czas, aby 
stronnictwa myślały o swoich programach, za- 


pominając o interesach Polski, 


Z ust moich, jako człowieka odpowiedzial. 
nego nie posłyszycie ani pochwały, ani złud- 
mych nadziei, Walia obecna nie jest straszna 
mimo grozy wojny, Jeśli społeczeństwo zużyt. 
kowałoby zasoby sił i ofiar rozumnie í celowo, 
noga bolszewicka ż nad Wisły nie ujdzie. Gdzie 
wróg jest, tam musi być bity, Także i losy Po- 
znańskiego nie rozstrzygają się tutaj, ale pod 
Warszawą, Jeśli wynik tej walki, o której owo- 
cach dowiecie się niedługo, wypadnie korzyet- 
nie | wróg zostanie pobity, wówczas i granice 
mschodnie i zachodnie będą zabezpieczone. 
Jeżeli macie zarzuty wobec rządu, to pamiętaj- 
cie, że otrzymaliśmy wszystko to zło, które wy- 
tworzyła niewola i niejednolici, do siebie nie 
przyzwyczajeni, tnusimy prowadzić bój krwa- 
Wy. Trzeba zgody, jedności i zgromadzenia się 
pod jednym sztandarem. Rząd zrobił co mógł, 
a jeśli nie wszystko, to pamiętajcie, że musi | 
pracować machiną, jaką ma, Zachowajmy zi- 
mną krew i spokój, niech ci, co rządzą, wie- 
dzą, że mają silny grunt pod nogami, Rząd, 
który nazwał się rządem obrony narodowej, 
musi wiedzieć, że społeczeństwo mu wierzy i 
że jest karne", Wśród oklasków całej gali, 


przewodniczący pożegnał następnie premjera 


Stronnictwo to (narodowa demokracja) ze 


wem i dn! jego były policzone. Trudno jednak 
reakcjoniści mogli się pogodzić Ż przegraną. 
W ukryciu marzyli zawsze i wyczekiwadi chwili 


kiedy będą mogli czy to podstępem, czy gwal- 


tem, wzmocnić swe rządy despotyczne. Miał 
im do tego dopomódz renegat, zaprzanieć wia- 
ry i narodowości, który dla carskich zaszczy. 
tów stal się prawoslawnym, zu żoną pojął pra- 
wosławną, który w walce z Niemcami zamiast 
bió, poddał się, oddając zwycięzcom bogaty 
łup wojenny. + 
Obecnie uznali chwilę za stosowną dò zer- 
wania wszelkich węzłów z władzami centralne- 
mi Zgangrenowani roakcjoniści zwołali wczo- 


j, fraj wiec do Poznania, ściągając nań swych 


mężów zaułania z całej b. dz. pr. Wiem nie 
zwołańo publicznie, lecz osobistemi zaprosze- 
niami | to na godz, 2 po południu, uniemożli- 
wiając ludowi pracującemu uczest nie. — 
Twórca Naczelnej Rady Narodowej, gasiciel 
zapału powstania grudtiiow nazywający 
bohaterów ludowych zdrajcami, wyjaśniał cel 


Między tymi szlachetnymi apostołami znajdo- 
wał się na scenie „ « a «+ , który z do- 
branymi przez siebie pijaczynami i rozpustni. 
kami zaprzepaścił na zawsze Warmię i Mazu- 
ry. Spędzeni na komendę do Poznania, ludzie 
zaufania narodowej demokracji byli po wywo- 


partyjności stałszowali podpisy przedstawicieli 


Gazety endeckie piszą, że na ławnika wiecu 


ou woale nie był obecny! Gdy do glosu zgłosili 
się druhowie Bartkowski i 


W dali wezorajszym dokonało się wielki 
u n ę wielkie 
oszustwo polityczne, reakcja jasno i otwarcie 
proklamowała zdradę stanu! 3 
Wzywamy Sejm | Rząd, by jakmajprędzej 
wkroczył i winnych pociągnął do od edzial- 


i p. ministra Kucharskiego, póczem wiec po u- | mości, Szerokie masy ludu muszą wyciągnąć 
chweleniu podanych wyżej rezolucji, zakoń- | konsekwencje”, 


czonó odśpiewaniem Roty. Pozostała wiece od» 


Cenzura poznańska wyrzuciła z artykułu 


były ię we wszystkich dzielnicash Poznania. | „Prawdy“ nazwiska driaławy „narodowych“ 


LH 
$+ 


I pozostawiła jeno białe plamki, Zresztą c”y- 
jeluicy łatwo domyślą się, że idzie o gen. Dow. 


z „Prawdy” poznańskiej, organu N. P, R, bór-Muśnickiego, Seydów i innych, którzy sta- 


dowiadujemy się wielu ciekawych rzeczy © 
wiecach „; ch”, o Wtórych tak rozpisu- 
je się PAT. PORE TEN 

W nmumerzć czwartkowym tego pisma 
tamy pod tytułem „Oszustwo polityczne”, 


SGP aan 


ar] 


rają się wyzyskać ciężką sytuację państwa i 
Warszawy dla usamodzielnienia i wyodrębnie- 
nia Poznańskiego i ułatwiają naszym komuni: 
stem akcję za organicznem weleleniem b. Kon: 
gresówki do tederacyjnej sowieckiej republild. 


Komitat Robotniczy Obrony Warszawy. 


- Związki zaw. z pomocą żolnierzowi, Na 
zebraniu odbytem przez Wydział Opieki nad 
winierzem i ochotnikiem z przedstawicielami 
twiązków zawodowych i kooperatyw robotni* 
szych poszczególne organizacje zdeklarowały 
wą pomoc jak następuje: 

Związki Stow. Rob. Spółdrielezych: samo- 
a "1 ciężarowy, lokale na składy, pomoc w re- 
jesiracji oraz pomoc rodzinom, 

| Związek kelnerów: rejestrację, dobrowol- 
ne opodatkowanie, pomoc przy organizacji 
zbiórki i urządzeniu punktów, odżywczych i 
czytelni pism. ) 

Zw. Hotelarzy: tak jak kelnerzy. Prócz te- 
go członkowie związku opodatkowali się na 
korzyść rodzin tych, litórzy poszli do wojska. 

| Żw. Cukierników: Pomoc przy wypieku 
pieczywa w godzinach polajeraniowych i opo. 
daikowanie się od 2%. e 

Zw. Kolejarzy: Otwarcie rubryki ofiar w 
„Kojejarzu-Związkowcu”, pomo W organizacji 
punktów eanitarnych i odżywczych oraz reje- 
etrację pracy rzemieślników. 

Zw. prae, teatralnyeh: Opodatkowanie, pó- 
pomoc przy urządzeniu punktów pork ża 
przy organizacji zbiórek, pracę rzemieślników, 
gzganizację przedstawienia teatraliego. 


Alektrowni, zw. 


Zw. prasywaików browarów: Opodatkowa- 
nie, piwe do gospód, pomoc przy zbiórkach. 


Zw. stoeweów i kamassników: Organizację 
warsztatów, opodatkowanie od 2%, . 


Zw. tramwajarzy: Dwa dni wolne w ty 
godniu na rodziny zwięzkoweów wziętych do 
wojska, pracę rzemieślników, pomoe przy or- 
ganizacji zbiórek. Daielnica tramwajarzy P, P. 
S. — pomot przy organizacji punktów sani- 
tarnych i odżywczych na Mokotowie i Murano- 
wie. 


Zw. rob „ciemnych: Opedatkowanie od 
2% wszystkich członków związku. 


Zw. rob. miejskich: Pomoc przy organiza- 
eji zbiórek, pracę rzemieślników, opodatkowa- 
nie, pomoc przy organizacji punktów sanitar- 
nych i odżywczych, 


Zw. motaloweów: Pomoce w rejestracji, 
ra rzemieślników, pomoc przy organizacji 
Ł 


U . 


Zw, erów: Pracę fachowców, kilku 
samitarjuszy wykwalitikowanych, opodatkowa- 
nie | pomoe w rejestracji, 

Zaznaczyć należy, iż niektóre związki nie 
skomunikowały się jeszcze z Wydziałem. Na- 
leżą do nich: zw. dożorców domowych, żw. © 


swym systemem rządzenia stało się niemożli- 


i zadanie wiecu. Najwyższą władzę państwa | gi 
pomieszał z błotem, zarzucając jej świadome 
zaprzedawanie Polski! Świat tego nie widział 
i nie słyszał, by gdziekolwiek w ten sposób o- 
balać najwyższy autorytet państwowy, wybra- 
ny jednogłośnie przez Sejm, posiadający wo- 
tum zaufania Rady Obrony Państwa, Z mów- 
niey padały gęsto słowa: zdrajca, szubrawiec! | 


dach tych dostatecznie przekonani, że należy 
z Warszawą zerwać ostatnie nici, stworzyć 
własne ministerjum wojny, niezależną armję, 
by potem, mając siły do dyspozycji, kręcić pra- 
wa wyjątkowe na grzbiecie ludu pracującego. 

Aby dopełnić miarę oszustwa polityczne- 
go, ludzie partyjni, bo tylko tacy przemawiali, 
krzyczeli, że dziś są oni bezpartyjni. Dla bez- 


ludu. Na zaproszeniach podpisano nazwiska 
druhów: Mańkowskiego, Grześkowiaka i Fol. 
lehera bez ich wiedzy i bez ich zezwolenia, 


powołano druha Mańkowskiego, który na wie- 
Ciszak, bezpartyjni, 
przeszkadzali im | nie pozwolili mówić. Ludu na 


wiecu tym nie było, przedstawicielom ludu nie 
pozwolono dokończyć, by wypowiedzieli swe 


śc! zasad socjalzm, | i demokracji za”iągalą się 


drukarzy, zw. telefonistów i zw. 


Wydział Opieki nad żołnierzem į ochotni- 
kiem wzywa ob, ob. Modfzewską, Kleczyńską 
Anielę, Kluczborską, Bartoszewiczównę, Strońs 
ską, Ziemięcką, Chądzyńską, Wandę Krzywie- 
ką, Balcerkiewiczową, Ostrowską, na godz. 10 
rano, dziś w niedzielę do lokalu Wydziału, 


Wydział Opieki nad żołnierzem i ochotnie 
kiem wzywa osoby, zapisane do pracy przyj 
organizacji zbiórki pieniędzy i przedmiotów 
do stawienia się dziś, w niedzielę, o godz. 10 
rano, do lokalu Wydziału. 

Tow, Cielioekiego prosimy o przybycie na 
to zebranie, 

Wydział Opioki nad żobnierzem | ochotnie 
kiem wzywa osoby, obeznane już z pracą sa 
altarną i zarejestrowane w Rob. Kom. Obrony 
Warszawy do stawienia się dziś, w niedzielę 
0 godz. 11 i pól do lokalu Wydziału, 


Wydział Opleki nad żołnierzom i ochotni- 
kiem przy Robotniczym Komitecie Obrony 
Warszawy znajduje się przy ul. Jasnej, róg 
Sienkiewicza w gmachu kina „Polonja“, Godzi« 
ny urzędówania 0—1 pp. i 5—7 wiecz. 

Wydział Opieki nad tolnierzom | ochotni- 
om, onaz ich rodzinami, wżywa do składa 
nia char osoby prywatne i organizacje społe- 
czne. Robotnicy! Niech pieniądze robotnicze 
idą tylko na korzyść robotniczej instytue 
cji. Zbierajcie składki | składajcie je do admi” 
nistracji „Robvtaika" do naszej dyspozycji, 


Wydział Opieki organizuje szpitale - na 
60—80 łóżek, r : A 


Brygada robotnicza 
obrany HANSZANY, 


„Wiarus”* w N-rze 84 zamieszczą następu- 


jący artykuł: 

i jowcy, którzy w latach 
— 1006-tym nieraz wystrzałami rozma» 
wiali z carską policją, żandarmerją czy woj- 
skiem, a za niemieckiej okupacji wzięli na swe 
sutmienie pruskich oberszpiciów — jak Schul- 
ze i jego pomocnicy. Broń krótka = to dla 
nich nie nowina, a granaty ręczne == to przes 
cież te same pomarańcze, któremi częstowali 
Konstantinowa czy Skałlona. Dawaiej, ża car 


skich czasów, w pojedynkę, samotnie staczałń 


potyczni z calemi oddziałami rosyjskiemi, więć 
i dziś żadna przewaga ich nie peszy, 
W Alejach Jerozolimskich, w lokalu okre 


'gowegó Komitetu Robotniczego P, P, 8., gdzie 
miesti się dziś Komisja Wojskowa, organizas 
jtorży brygady 
ikojach, po ławach I stółach pod ścianami, 


czej — po wszystkich po- 
którzy przybyli z podmiej- 


grupki robociarzy 
lub gadają. Bije z twarzy ġia- 


skich okolie, śpią 


jciętośó i duma robotnicza, Będzie to najbar 


dziej może ideowo i narodowo uświadomiony 
żolniem, Niejedną już słyszeli albo sami pro. 
wadzili w czasach przedwojennych dyskusję « 
es dekami, dzisiejszymi komunistami polskimi 
9 niepodległości i taktyce socjalistycznej. Zna» 
ją doskonale ich zasadę „organicznego wciela 
nią Polski do Rosji", którą postawiła ongi Ré- 
jn Luxemburg. Pamiętają, że za carskich i pru- 
skich czasów byli przeciwnikami teroru — aku 
cji z bronią w ręku, bo to była rzecz ryzykow= 
na. Pamiętują, jak wówczas es-decy mówili o 
pracy w związkach zawodowych 4 dopiero, gdy 
twycięstwo bolszewików w Rosji dało im u- 
dział we władzy, stali się zwolennikami tego 
teroru, stosowanego do zwyciężonych 1 słab- 
szych, nie do carskich czy beselerowskich żoł- 
daków, ale do nieprawomyślnych pod weglę- 
dem komunistycznym robotników, j 

W obronie niepodległości t w obronie z tj 
ð 
szeregów, by walczyć przeciw naj ar- 
mji sowietów, 

Licznie, bardzo licznie napływają ochotni- 
ey. W przeciągu 4 dni był już gotowy bataljom 
Robotnicy tabryki Ursus, robotnicy elewato- 
rów zgłosili się gremjalnie, związek kelnerów 
zmobiliował wszystkich, zdolnych do służby 
czynnej, a przesdawcom dał żony, siostry i-na- 
rzeczone ochotrików ta zastępczynie, 

Organizują brygadę „towarzysze”. Jest 
między nimi poseł Barlicki o płomiennej wy- 
mowie i milczący, a nieugięty Arciszewski, t. 
zw. Stanisław, jeden z dawnych kierowników 
organizacji bojowej; jest stary legun, kapitan 
rż Ag czyli inaczej Świętopełk, albo 

ntont. 

Koło nich gromadzą sie tłumy nowych żot. 
nierzy robotników, towarzyszów z P, P, 8., dla 
których świętemi są tradycje Montwillów, Mi- 
"eitich, Okrzelów | Baronów, umiarających nią 
szałacie z okrzykiem: „Niech żyje niepodległa 
Polska!" 

Bolsrewiey chcą wejść do Warszawy, by 
tozwinąć nad nią sztandar czerwony z inic'ala- 
mi Rosyjskiej Socjalistycznej Federacyinej Re 
publiki Sowieckiej, Ale ną okopach, które 
Warszawy bronią, spotkają czerwone eztanda- 
'y batalionów nobotniczych P. P, 8. które da 
dzą im mocną odprawę. Wystarczy tylko wd. 
dzieć tych róbohuików - żołnierzy. 


T 


»ROBOTNINK" ntedziela, 15 sierpuła 1920 r. 


Białe i czerwone 
szczury przy robocie. 


Jełeli ktoś sądzi, że wszystkie szczury 
puściły Warszawę, czy Polskę, to się myli — 
część tych szczurów, co to lubią się pluskąć i 
pławić w bagnach i śmierdzących kałużach o- 
szczerstw, pozostała, aby czynnie pracować, A 
pracują uczciwie — z poświęceniem, Oto na- 
przykład biały szczurek wędrowny, którego 
;praca polega na szerzeniu najdziwaczniejszych 
„wieści, że jakoby P. O. W. spisek szykuje, do 
którego jest wciągnięty jakiś car (czy nie car 
Mikołaj po śmierci?). Szczurek z całą bezczel- 
mością roznosi po Warszawie plotki, że Józef 
Piłsudski jest aresztowany za zdradę wraz ze 

i przyjaciółmi, Inny szczurek na gruncie 
lubelskim twierdzi z całą pewnością, że Śmi- 
gy zostanie usunięty, a na jego miejsce przyj- 
(dzie Dowbór i t. d. Jednem słowem nie będę 
(powtarzał tych wszystkich bredni, /jakiemi 
Was, szanowna publiczność, owe gryzunie da- 
rzą, a wszystko dlatego, aby szerzyć w naro- 
dzie panikę i zwątpienie. To są białe szczurki. 

Ale są i czerwone, których zadaniem jest 
tównież szerzyć demoralizację i popłoch, aby 
psuć rzeczy konieczne dla obrony przed wscho- 
dnim najeźdzcą. Szczurki obydwóch maści w 
szą mą wszystkie strony... i 

Oto stoi grupka żołnierzyków — twarze 
zmęczx ne, ale w oczach płonie ogień — widać 
chęć walki do ostatniej kropli krwi. Pomiędzy 
'nich wchodzi protekcjonalnie biały szczur i ko- 
"munikuje im z „najlepszych źródeł" zaczerp- 
'niętą wiadomość, że Piłsudski postradał zmysły, 
że w Warszawie już dokonano przewrotu i że 
nowy rząd uformował się aż w Poznaniu, 

Żołnierzyki słuchają... „Kpi, czy warjat?* 
,— myślą. Ale przecież powołał się na poważ- 
ne, znane powszechnie źródła. 

I zasępiły się oblicza słuchaczy — jaki ta- 
ki ścienął zęby, mrucząc: „żaby ci język spar- 
szał za taką wiadomość". 


© | wiadomośścią, że ochotniczy pułk Koca został 


doszczętnie rozbity. Szczur biały, załatwiwszy 
swoją robotę, odszedł, a tuż do gromadki tych 
samych żołnierzyków skrada się szczurek bar- 
wy czerwonej. 

Ostrożnie bada nastrój wśród stojących i 
po chwili milczenia rzuca: „Cóż, sprawa prze- 
grana, bolszewicy całą polską armię rozbili na 
północy; nareszcie polska burżuazja zostanie 
rozgromiona, proletarjat polski obejmie wła- 
dzę; rząd już jest przyszykowany i czeka. Pe- 
pesiaków wystrzeli się co do nogi, już w nie- 
których miejscach, zajętych przez „nasze“ bol- 
szewickie oddziały, wiełu z niepodlęgłościow- 
ców gryzie ziemię. 

A Wy też frajerzy, czego się mordować? 
Rzucić wojsko do djabła i już! Burżujów bę- 
dziecie bronić?“ 

W ten sposób szczurek ezerwony Sączy 
kropla po kropli jad w duszę żołnierzyków. 

Szczury obydwóch maści solidarnie pra- 
cują w myśl jednego programu: Zniszczyć Nie- 
podległość Państwa Polskiego. Jedni przez to, 
iż wzięli judaszowe srebrniki, na karkach no- 
sząc zakute łby, drudzy dlatego, że nie znoszą 
poświęcenia się dla kraju, że nienawidzą po- 
stępu, a zarówno jak w. pierwszym wypadku— 
ciasne ich mózgi nie chcą zrozumieć, że wszy” 
stko na świecię kroczy niepowstrzymanie na- 
przód. i 

Publiczność, tak jak i żołnierzyki — słu- 
cha, męczy się i boleje i nie ma nikogo, kto 
prawdziwie po polsku dałby takiemu szczur- 
kowi po pyszczku, aż gwiazdy dojrzałby w 
biały dzień na niebie. 

I dotąd będzie u nas źle, dotąd lud pracn- 
jacy będzie cierpniał moralnie, dokąd tego ro- 
dzaju szczury będą miały pole do popisu. Pu- 
bliczność nasza koniecznie powinna na każ- 
dym kroku reagować czynnie, a wtedy szczury 


Tuż włazi inny szczur tej samej maści z | nasz rodzimy okręt opuszczą raz na zawsze. 


NEW GENE CĘPY EEN GP OP OGNO REECE a a a 


Kronika polityczna. 


Wczoraj Prezydent Ministrów Witos i Mi- 
nister spraw wewnętrznych Skulski, odwiedzili 
„ma jednym z odcinków frontu oddziały dywizji 
litewsko-białoruskiej, które po świeżo przeby- 
tym ataku, pomimo zmęczenia i wyczerpania 
zachowały wielką odporność. W rozmowach z 
żołnierzami wyczuwać można było zrozumienie 
zadania, jakie obecnie na żołnierzu polskim 
spoczywa. ìi 

Ministrowie, po odwiedzeniu jednej z ba- 
terji, która na świeżo zajętej pozycji rozpóczę- 
ła ogień, odwiedzili następnie żołnierzy w czo- 
łorych okopach :linji bojowej, co wywołało 
bardzo dodatnie wrażenie na żołnierzach. Obok 
litewsko - białoruskiej dywizji, część okopów 
zajmował jeden z pułków, w którym dużo żoł- 
mierzy, pochodzących z Galicji, znających oso- 
biście prezydenta Witosa, serdecznie go wita- 
il. Krótkie przemówienia Prezydenta, jak į Mi- 
nistra Skulskiego, streszczały się w wezwa- 


miach; wytrwać i za wszelką cenę odrzucić| 


wroga od Warszawy. (P. A. T.) 
Teiegramy. 
poranikał Polskiego Szdun: (eaeralnege 


R 7) Warszawa, 14 sierpnia. 

Komunikat sztabu generalnego W. P. z 
dnia 14 sierpnia 1920 r.: 

Na odcinku północnym coraz poważniejsze 
walki z nacierającym przeciwnikiem. Rozpo- 
częliśmy tam kontrakcję w okolicy Płońska, 
przyczem wojska nasze rozbiły 3 pułki bolsze-. 
wickie i wzięły do niewoli 280 jeńców oraz ka- 
rabiny maszynowe. Drugi pułk ułanów w zde- 
eydowanym ataku zniósł całkowicie jeden z na- 
potkanych oddziałów nieprzyjacielskich, 

Przebieg dotychczasowej akcji zadawala- 
idący: odzyskano Nowe Miasto i Smardzewo. 

"W rejonie na wschód od Warszawy roz- 
poczęło się natarcie 3 i 16 armji sowieckiej, 
które otrzymały kategoryczny rozkaz opanowa: 
mia stolicy. Pierwsze uderzenie nieprzyjaciel 
skierował w kierunku na Radzymin, który pod 
maporem przejściowo opuszczony, dzielnym: a- 
takiem pierwszej litewsko - białoruskiej dy- 
wizji został znów odzyskany. Przeciw pułkowi 
(1 dywizji, który dopuścił bez dostatecznego 
oporu do wtargnięcia nieprzyjaciela, zastoso- 
'wano najostrzejsze środki, Zacięte walki na 
tym odcinku trwają w dalszym ciągu. 

. W rejonie na wschód od Chełma oddziały 
nasze przełamaly linję nieprzyjaciela pod Igna- 
towem i w pościgu zajęły Dorohusk i Swieże, 
odrzucając przeciwnika na prawy brzeg Bugu. 
Odzyskano również po ostrej walce Hrubie- 
SZÓW. 

| Grupa naszej jazdy, zasiłema oddziałami 
piechoty, zmaga się w rejonie Radziechowa i 
Chałojowa z przeważającemi siłami armji kon- 
nej. Budiennego. Dowództwo frontu zarządziło 
w oelu skrócenia linji cdpornej cofnięcie się 
nad Bug. przycz m musiano op teść znów Bro- 
dy. 


Wojtek. 


Na południowem skrzydle wszystkie ataki 
wzdłuż Strypy ooparto. 
Naczelne Dowództwo W. P. 
' Sztab generalny. 


Polska-Rosja-Ente nta. 


Nauen, 13 sierpnia. 

(P. A. T. Radjo). Niemiecka prasa przedru- 
kowuje. doniesienie „Nieuwe Rotterdamsche 
Courańt"': Organizacyjny. komitet- robotniczy, 
który ma się zająć kwestją rosyjsko-polską, 
wysłał do Lloyd George'a list, w którym o- 
świadcza, że kwestja stosunku między Rosją i 
Anglją nie została jeszcze wyczerpana wypo- 
wiedzeniem się Lloyda Geonge'a w Izbie gmin. 
Przedstawicielstwo robotnicze jest przekona- 
ne, że zawarcie pokoju i normalne stosu. ki 
między Anglją i Rosją są kategoryczną konie- 
cznością. List stara się ze wazada na konfe- 
rencje robotniczą, mającą się yć w piątek, 
wyjaśnić, jakie warunki stawia rząd angielski 
dla pokoju z Rosją. 4 


` > Kónigswusterhausen, 13 sierpnia. 

(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą: 
Lloyd George wystosował do komitetu wyko- 
nawczego angielskiej partji robotniczej oświad- 
czenie, że widok pokoju między Rosją .a Anglją 
zależą od pokoju z Polską. Lloyd George spo- 
dziewa się, że angielscy robotnicy uświadomią 
publiczną opinję Rosji,” i/'obstają przy uczci- 
wych rokowaniach ze strony Rosji z Anglją 
i Polską: BŁ 


tj ` Wiedeń, 14 sierpnia. 

(P. A. T. Radjo). Biuro korespondencyjne 
donosi z Londynu: Odnośnie do zarzutu prasy 
francuskiej, jakoby Lloyd George doradzał 
rządowi polskiemu przyjęcie warunków poko- 
jowych, postawionych przez Rosję sowiecką, 
bez uprzedniego powiadomienia o tem Fran- 
cji, koła urzędowe stwierdzają, że Lloyd Geor- 
ge w izbie gmin wyraził tylko swój pogląd na 
warunki pokojowe. Oświadczenie to nastąpiło 
w wyrażeniach zupełnie ogólnych i ani Polska, 
ani Francja nie były przez to związane w jaki- 
kolwiek sposób co do swej przyszłej polityki 


Paryż, 18 sierpnia. 

(P. A. T. Havas) Millerand wystosował 
do francuskiego charge d'affaires w Waszyng- 
tonie depeszę, stwierdzającą, iż rząd francuski 
zgadza się w zupełności z rządem Stanów Zje- 
dnoczonych na zasady, zawarte w nocie, doty- 
czącej Rosji, a przesłanej ambasadzie włoskiej. 
Rząd francuski, zarówno jak i rząd amerykań- 
ski, nie mogą utrzymywać stosunków urzędo- 
wych z rządem, spiskującym przeciwko zasa- 
dniczym instytucjom Francji, z rządem, które- 
go przedstawiciele byliby agitatorami rewolu- 
ceyjnemi, z rządem, w którego imieniu mówcy 
głoszą, że ukłądy .są podpisywane bez zamiaru 
ich wykonania. Rząd francuski również zgodny 
jest z rządem Stanów Zjednoczonych co do po- 
glądu, iż niezbędne jest istnienie niepodlegle- 
go państwa polskiego i pragnie gorąco: 1) u- 
trzymać niepodległość polityczną i nietykal- 
ność terytorjalną Polski, 2) popierać wszelkie 
usiłowan'a, zmierzające do tego, żêby rokowa- 
nią rosyjsko-polskie nie doprowadziły w wyni- 
ku do uznania ustroju bolszewickiego i podzia- 


Nr. 221, 


, 
łu Polski; 3) okazywać w przyszłości pomoc 
narodowi rosyjskiemu. Pod tym względem za- 
miary rządu francuskiego nigdy się nie zmie- 
nily. Rząd ten zdecydowany jest uznać warun- 
ki rozejmu o tyle tylko, o ile zgadzają się one 
z wymienionemi zasadami, W zakończeniu Mil- 
lerand stwierdził zupełną zgodność zapatrywań 
narodów francuskiego i Stanów Zjednoczonych 
w chwili, kiedy wchodzą w grę losy cywili- 
zacji. i 

Paryż, 14 sierpnia. 

(P. A. T.). (Havas). Z W adzrojidaś zas 
pewniają, że rząd Stanów Zjednoczonych za- 
stanawia się nad sprawą udzielenia pomocy 
Polsce i uznania Wrangla. Stawiając jednako- 
woż każdy problem odrębnie z zamiarem od- 
rębnego ich traktowania. Można uważać za 
rzecz pewną, że sympatje ludności Stanów 
Zjednoczonych są po stronie Wrangla. Jest 
jednak możliwem, że rząd waszyngtoński nie 
uzna Wrangla, jak długo nie zajdzie koniecz- 
ność bezpośrednich stosunków z nim. Uznanie 
byłoby wobec tego prowizoryczne i raczej tak- 
tyczne, niż formalne. s 


Horsea, 14 sierpnia. |. 
(P. A. T.). (Radjo). W angielskich zapae 
trywaniach na projekt konferencji londyńskiej 
nie nastąpiła żadna zmiana. Lloyd George 
trwa na swem dotychczasowem stanowisku, 
tembardziej, że potwierdza się, iż bolszewicy. 
zaprowadzają w zajętych częściach Polski sy- 
stem sowiecki. 
Paryż, 13 sierpnia. 
| (P. A. T.). (Havas). „Temps“ donosi, iż w. 
kołach dyplomatycznych Waszyngtonu panuje 
przekonanie, że nota amerykańska w kwestji 
rosyjsko - polskiej miała na celu: okazanie po- 
parcia moralnego rządowi i narodowi polskie 
mu, apel do mas rosyjskich, żeby zrzuciły jarz- . 
mo bolszewickie i utworzyły rząd konstytucyj- 
ny, wywarcie wpływu na inne narody, żeby te 
nie. uznały rządu bolszewickiego. „New York“ 
Sun“ oświadcza, że nota amerykańska w spra- 
wie polskiej jest dokładnem odbiciem opinji ; 
amerykańskiej i podkreśla wyraźnie niewzru- 
szone stanowisko rządu amerykańskiego w. 
sprawie niepodległości Polski i mieuznania 
ustroju bolszewickiego, 
Sri: Londyn, 14 sierpnia. 
(P. A. T. Havas). Napięcie ogólnej sytua 
sji politycznej zmniejsza się w sposób widocz 
ny, czego dowodem jest wyjazd Lloyd Geor 
geu na wieś (skąd powróci wponiedziałek), 
oraz zamierzona w początkach przyszłego ty- 
godnia podróż króla Jerzego do Balmoralu. 
Penuje powszechne przekonanie, iż w ponie- 
działek parlament zawiesi czynności na okres 
Terji letnich. ' i 


z Anglia a Francja. 
Kónigswusterhausen, 13 sierpnia. 
(P. A. T.). (Radoj). Z Londynu donoszą 
że narodowa konferencja angielskich związ- 
ków zawodowych odbywa dzisiaj w Londynie 
posiedzenie. Na porządku dziennym jest wy- 
słanie do Paryża odezwy, mającej na celu w 
niknięcie nieporozumienia między angielski: 
mi i francuskimi robotnikami. Następnie żąda: 
nie niewciągania Anglji. w wojnę mędzy 
Francją i Rosją. ara eRe 
A i Paryż, 14 sierpnia. 
(P. A. T. rycki wa: sza ban 
dzo przyjazny charakter tniej rozmowy atr 
gielskiego charge d'afaires z francuskim se 
kretarzem generalnym ministerjum spraw zać 
granicznych. Ze szczególnym naciskiem pod: 
kreśla prasa paryska zgodność zapatrywań a 
merykańskich i francuskich, opartych ma czy" 
stych zasadach demokratycznych. Nota Mille- 
randa do Stanów Zjednoczonych spotyka się » 
powszechnem uznaniem, ` (z i 
Między innemi zaznacza „Echo de Paris", 
że Francja stoi dzisiaj pod kierownictwem 
wielkiego, uczciwego męża stanu, który me 
odwagę wybrać własną drogę. Za to zbiera 
Francja dzisiaj owoce. l 
„Gaulois“ dochodzi do konkluzji, że wspól- 
ność interesów Anglji i Francji na całym świe- 
cie jest oczywista i że wobec tego związku obu 
państw, nie potrafi zachwiać drobne zajście. 


ý kj! Horsea, 14 sierpnia. 

(P. A. T.). (Radjo). Pomiędzy Paryżem a . 
Ixmdynem panuje ciągła wymiana not, uspra- 
wiedliwiająca nadzieję, iż chwilowe nieporo- 
zumienia będą wkrótce usunięte. Podobno 
premierzy francuski i angielski spotkają się z 
końcem tygodnia w Videreux w pobliżu Bou- 
logne sur Mer o ileby do tego czasu trudności 
nie były usunięte. 


Wrangel. 


| Paryż, 13 sierpnia. 

(P. A. T). (Havas). „Times“ dowiaduje 
się z Konstantynopola, że w d. 4 sierpnia od- 
był się akt podpisania ugody z rządem Wran 
gla i przedstawicielami kozaków, 

Paryż, 14 sierpnia. 

(P. A. T.). (Havas). Delegacja kozacka, 
bawiąca w Paryżu pod przewodnictwem Kar- 
łamowa, wystosowała do Millerand'a notę z 
oświadczeniem, że kozacy nigdy nie zniosą pa- 
nowania bolszewickiego. Armja kozaków doń- 
skich walczy w jednym szeregu z Wranglem, a 
kozacy kubańscy wypędzają obecnie ze swych 
obszarów wojska czerwone. i 


i 


O O Seere emenn 


Riyin, i4 sierpala, 
(P. A. 1). (Havas), rrancuski charge 
d'afiaires zakomunikował wioskiańiu ministro- 
wi spraw zagranicznych postanowienie rządu 
francuskiego uznania rządu gen, Wrangla oœ 
raa zorwania wszelkich stosunków a Ksasinom 
t: Henewem, 


Konstantynópo!, 14 sierpnia, 
(P. A; ŁY! Havaś). Aimja gon: Wrangla ga- 
dala klęskę armji czerwonej, biorąc dò niewoli 


4000 jeńców, zdobywając 4 pociągi pancerne, | puścił 


150 karabinów maszynowych i 80 armat. Flota 
Wrangla bombarduje Oczaków, by otworzyć 
dostęp do Dniepru do kanonierek: powyjsiech. 


Pas granitzay nyi Winig-dla Pohl, 


` Nanon, 18 sierpnia. 

(P. A. T.). (Radjo). Niemiecki rząd otrzy: 
mał notę 2 konferencji ambasadorów w spra- 
wie granie w Prusach Wschodnich | Zacho: 
dich. Tekst noty tej orzeka, że pas nad Wisłą 
wraz z portem w Kwidzyniu i 4 miejscowo: 
ściami przypada mimo tiemieckich przedsta- 
wień Polsce. 


Represje Wobót Iiddczyków. 
Kónigswustorhauseń, 13 sierpnia. 
(P. A. TJ. (Radjo), Angielskie wojska 
obsadziły w Cork ratusz, w którym trzy trybur 
nały einnfelnistów odbywały własne awóje 
jedzenia. Aresztowano burmistrea miasta 
k i 10 innych sianfeinistów, mi innemi 
przewodniowacego truech wapomnianyeh try 


bukałów: 
Laborzonia w Królewca. 
Kónigewusterhawasen, 18 sierpnia. 
(P. A, T.). (Radjo), Z Kzólewea dokoską, 


że wózóraj wieczorem i dzisiaj przed polu: 
dniem zdarzyły się w różnych owęściach mia- 
sta zaburzenia, Ruch publiczny został załalno- 
wańy. Policja musiała użyć broni. Jeden s wes 
botaików został zabity, 8 cięśko rannych. 


Strajk w Sasrbrlckia, 


Kónigswusterhausen, 15 sierpnia. 
(P, A. T.): (Radjo), Z Banrbriskep doao 


że ód wózoraj panuje tu ólny stra 
py boshe opony ie prze u polsin Ja 


tro mają wszyscy et 
tem pracę. 
oż6fń, 
strajk ogólny. Rokowania prowadzi międzyna: 
rodowa komisja nadreńska pod przewodni- 
ctwem pawi tadcy vön Botha: Wszystkie 
banki, przedsiębigrstwa, restauracje i gospo 
dy są zamknięte Tramwaje nie kursują, Na 
tajważniejszych placach i dachach budynkow 
*0klekowane è} Larkbiny maszynowa 


--kanftreacia paita baliyut 


Libawa, 18 sierpala. 

(P. A. T.), (Radjo). Wezoraj odbyło się pe: 
siedzenie podkomisji komunikacji, handlu, po- 
litycznej, przemysłowej i finansowej, . Podke- 
misja polityczna, po wysłuchaniu rapottu elite 
pertów 6 państw, elkonstatowała, bo Estonja i 
Łotwa prowadzą już rokowania celem Porstrzy- 
anięcia pewwiych lwestji, ścitle dotąd nieokre- 
ślonych spóscbem arbitrażu, 8) że Litia i Ło- 
twa prowadzą rokowania w sprawie granie, 8) 
że rokowania międey Polska a Litwą ëa pore: 
dane, celem załagndzenia ionfliińu, istnieją: 
cego między temi państwami, 


Razelm Fialandji z sowietanl. - 


z, 14 sierpaia. 
(P: A. T) Hava), up e Tenar et 
wp że Fialawija podpisala rozejm a sowie 


tami. 
Catin | FAKAL a MAI. 
i Paryż, 14 siërpaia. 

(P. A. r) (avaa), Posiowie socjaliciywe 
ni Cahilin i Frosard słożyli na zgromadzeniu 
partyjnem sprawozdanie o wewnętrzhem pò- 
łeżenia Rosji. Według nich organizacja sè 
wiecka jest oparia na surowej dyseyplinie. Cè 
lem jest zmuszanie ludności do intensywnej 
przej. Obaj przyznali jednak, że na przewa 
żnej części obezaru pod panowaniem sowielów 


kujący objąć a | rö 
yby ny A spełzły A a 


panuje głód. Żgromadeenie przyjęła rezolu- 
cję, oświadczającą Się ma uznaniem sowietów. 
a "EESPA 


. p á 
Listy do Redakcji 
dmanowny Panie Redaklorsel 
Utajęe w paweze okasywana młodzieży akade- 
mickiej sympatję zo strony pisma, którego Szano: 
wny Pat jest redaktorem uprzelnie prosimy o ias 
skawe umiesożenie na Widocdiem miejscu „Robo 
tnika“ następującej wzmianki: | 
W mi, 208 „Gazety Porennej" m dnia 14 sier. 
pnia bi r, pod tytulem „Zbiórka ha tolnierza" a 
stała mammicsoewóna wkmiańka 0 odbywającej się w 
dniach 18 4 14 b, m, kweścia 2 inicjatywy Akade- 
mickiej Ligi Obrony Państwa . 
Autor Wninienki mmryica, że przy stolikach sie- 
deiaty w przeważającej lose! „ieutralne” studeni, 
a ma samym końcu wyraża powapiewanie. „(zy Ze- 
brane przez nie pieniadze pójdą na obronę Pań- 
Siwa, czy też — na aciłacie komumistyczną . 


„KOBOWNINK- NIEAZIEJA, I sierPNIA 1YW 2 % 


| W sprawie powyśszej w imieniu Akademickiej 
Ligi Obrony waustwa dświadóżaniy 00 dastępiuje: 


Komitet Orgańiżacyjiy kwesty Uważając, że ğs ul 


becny. moment, W którym powińto nastąpić situ 
pienie Wszelkich 6dlamów śpoleczeńsiwa, üi tādās 
je się wupeliie do Seveni aniagoniżmów potmię: 
dzy poszożególneini jego ozęściami, oglosił rejestra- 


| oję akademiczek do pracy pizy zbiórce fa żolnierza 


i wszystkie studentid, które cię do pracy zgłosiły, 
bea względu ma przynależność rasową dó tejże dos 
į tem amem przyjął calkowita odpowie: 
daialność za cel, na który zebrane pieniądze mają 
być obrócone, 

Uważając Że młodzież akademicka Warszawy 
w każdej chwili stała na stanowisku. prawdziwie 
patrjotycznem i nigdy nie dała powodu do imsynua- 
cji że współdziala w pracy na kòde Państwa, 
wamiańkę wymienioną traktujemy jako wstrętne 
oszeweTstwo, a umieszczenie jej bezpodstawne przes 
redakcję piema polskiego poddajemy pod pręgiem 
opimji pubiieenej i wstczytiamy kroki celem ukara- 
nia winnych oszieaiowania młodzieży akademickiej, 

Posostajemy * poważaniem = za Akademicka 
ligę Obrony Państwa — kierownik Wydsialu Opies 


kt nad śnbiiersem F: Dąbrowski, 
Przewodniwący Komiteta  Orraniracyjiego 
Koresty Jannas Rabski, 


. 24 $ 

1 iycla parti, 

C K. W. i 
AA AET 
u redakcji „Robotnika“, Wszystkich towa- 


ipd członków Ć. K, W. prosimy o przyby: 
ele, 


7 MGM rootniGzaga. 


Rada Dologatów Faby Wojskowych, Foie 
ńreńie Gdbędnie gio dziś 6 10 fano W lokalu, Al, 
Jeromalimskie 56. 

B. P, M, 3, W niedzielę, dala 16 b. m, 6 poda. 
ë i pół wiecz, odbędzie się masówka £ P, M, 6, w 
Ô; R, R Al, Jerozolitiakie 56. . i 

Związek saw. rob, przem, skórtanego, Żytuia 
mr, 18, wzywa cołonków Gżewtów Mmięśkich Oraz 
kamaszaików, Gależących dô wójska, 6 Bwiyciiniae 
siowe aglosseaie się do ówiąnkii W BPFawi6 robGiy 


wybuchnie w poniedziałek na nowo | Woydkowej, 


Barid sw, rob, hlelachowych gwraèa aiy do 
mężów zaułania a apelem, aby al z6choień sie bająć 
Spe ćzłonkówskiemi i uregulowali wklad: 

Kelner, kolnerki | sasięperynie! Dnia 18 b, 


m, W środę zebranie w lokalu Zw, Nowy Świal 44 | przyjmuj 


ph, 9 fano, w celu przeprowadzenia rejèstracji 


c Watesawy, oraa pomócy tyase ij 


pomory dla żotnierza 


Ia imeda płacić 2a wiii? 


wkurjor Poranny” pisse, 66 naàstepujèl 

Masowe zatargi pomiędzy właścicielami domów 
a łekatotami wywołuje obóchie sprawa zapłaty za 
Wede: 
Zap'aty za wodę osóbno, jak za ogrzówanie i 6- 
świellemie, przepisy o ochronie lekatorów nie prze 
Widują; jednakże ciągłe podwyćmawie przez Magi- 
strat opłat za wede doprowadziło już dó tego, że 
wiaścieiel domu płaci niejednokrotnie Magistratówi 
Więcej za wodę, niż pobiera komornego od lokatófa. 

W tym stanie rzecay w związku s uchwałą Ra- 
dy miejskiej i na mocy amaləgji s art, 8 ustawy 6 
thronie lokatorów, Mieskaniewy Urząd Rocjemesy 
tiana!, à lokator powimiea piacić dodatkowo za wo- 
dę różnicę pomiędzy tem, co pacit za wodę wlaści- 
cial domu Magistratowi w kwietniu, a obweńie, 

Różńiee te do 1 lipca wynosiły: 
688; 2-730, 35—%41; 8—10.88; 84-114; 
4—12.14; 414—18.06; B—18,07; Bh —14,08; 6— 
15.79; 6%4==18:70; 7==17,61; 7 M =lBs2; 8—=19.481 
Bmt H 0=21,0; 934—08.16; 10—28.07; kè 
wet=1.04; WARAA = 5.00; hniywAlnie = 1.00, 

Oå lipta oplata wyasa: : 

4 isby=6 mk, W ren; 1 irba-iiib; ty = 
14,78) 2=18.00; $y4=tR.01; 6—24.,06; 8 4 —26.64; 
468,4; 434=0106; 6—38.00; D34—06.805 6— 
58.18; 6, —4000; 742.01) Thi = 45,11; 847.48) 
814 =49.72; 9—6306; 034 —54.86; 10—56.67; klozot 
lub wanna w 1914 roku kesatowała mk, 1.81; obee 
mie drożej miesięszhie 6 7.24, 

Umąd mieszkaniowy żawalony jest sprawami o 
wedę (dziennie wplywa ich po 100 £ górą): 

Ogółem. od początku isutenia Urzędu wpłynęła 
eolo 2 i pół tysiaca spraw'o zatargi miętzy lokte 
larem a wiaźcicielem domu, - 


Lata Śmiej 2a sanlari ży wagówówą 
Gen. Latinik wydał rozporządzenie, w któ: 
tem ogłasza: 
nia grew jeg wi ję Mm seen 
śmierć wiąckiio p at Boni 
w art. 10, 21 i 24 ustawy » dnia 2 Lipca 1020 r. 
o zwalczaniu liehwy wojennej. 
Art. 19. Kto za przedmioty powszednie- 


gu użytku rozmyślnie żąda cen lub świadczeń 


CA TE OOP 
GWiązek kodoinicz. Sowar, SpółdzioiczyCh 


« Wolska 44 = töl treuu; 21-58 i Bieg? 
Adres telegr: „Warszawa-Spółdzieloa", 


nikon Sawaran Sadyweów 


m. Warzzawy 
Biuro ul. Chłodna 45 (róg Wroniej) 
przyjmuje | 


doputaty do paozkowania 


na warunkach przystępnych, 


wzajeminych oczywiście nadmiernych, lub kta' 
takie ceny, świadczenia lub obietnice tychże 
przyjmuje, bez względu na to, czy komyść mk 
pizypaść jemu, Czy iniaj osobie, 

Art 24, Kto sa pośredniczenie w epre 
wawi dotyczących obrotu przedójotaimi pos 
wsuedniego użytku rozmyślnie żąda apa: 
lub świadczeń Waujemnych oczywiście 
miieraych, lub kto zapłatę taką, świadczenie 


lub obietnicę tychże przyjmuje, bes względu 
ha to, czy korzyści tę mają przypaść jemu, lub 
 |lmaej osobie, | 
Art 24. Ktoś 


i. Środki żywności czyni tiezdatnemi dą 
spożycia lub dopuszcza do ich zepsucia, aby je 
poort 2 większym zyskiem, j 

„W celu sprowadzenia lub ep igre 
zwyżki cen lub przysporzenia sobie lub innej 
osobie zysku oczywiście nadmiernego, skupuje, 
gromadzi lub ukrywa zapasy przedmiotów póz 
wszedniego użytku lub ogranicza ich wyrób 
lub handel niemi, r i 

8. Że świadomością, że działanie jego 
przyesynią się do zmniejszenia sprz 
przedmiotów powszedniego użytku, pizedmiee ' 
ty takie niszczy, uszkadza lub czyni uiezdolno- 
mi do użytku, : i 

4 Przedsiębierwe inne nieuczciwe macht 
nacje, mogące wywołać lub utrzymać zwyżkę 
cen przedmiotów powszedniego użytku, A w 
szowególności bierze udział w handlu lańoucho 
wyni (paskuwjtt), EL; 

5. Uczestniczy w zmowie lub związki, ma: 
jących ña celu przestępstwa, pr jana w 
p. 1 = 4 niniejszego artykulu lub w arh 10 == 
23 i 26 


do popełalenia przestępstw w 
p i — ma Ag artykułu wymienionych, 


pobór roczników. 

Ońegdajszy Monitor“ zamieszcza następu: 
jące Beporządzonie Rudy Obrony Państwa © 
dnia it sierpnia 1020 r. W przedmiocie poburu 
Focziików 1880, 1888, 1887, 1886, 1885. 

Art. 1. Upoważnia się Raad do przepros 
wadzenia p wszechieyc poboru Mężczyzn, u- 
podzonych w lałach 1889, 1888, 1886, 1885. 

Art 8, Wykonanie niniejsnegi rozporzą: 
daeńia i ustalenie Kölejänšoi poborów pszcze- 
gólnych roezńików pórucza się Milistrowi 
spraw wewnętrziych į śinistrowi b. dzielnicy 


| pruskiej, 


Art 8: Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
€ życie a dnieli jego ogłoszenia. b 
Ńaezelnik Państwa Í 
Przew. Rady Obroty Państwa 
(—) J. Piłsudski, 
Prez,dent ministrów 
- (=) Witos. 


Or. med, Tlaksymiljan Bernstein 


byki skórne, weneryczne i kosmetyka, 

Wsjólna 3; ma. | (parter). Przyjmuje co- 

Atea te m dół w miedaieją i e 
od 10<=12 f: 6298 


i. tl Dora Lebenthal 


hör: Wen. skórne i włosów; kosmetyka, kobie- 
i dziewi, MarszaikoWSKA 1460, tel. 113-76. - 


br. Leszozyńzki 

Marszałkowska 142, toist: 27-25. 
Kai ma klin. sap, tw, hanarna. Chce. w 

ü fuoeżu płeluwe, l e do 
i r raño i od 5 do N wiesz» as. 


Kronika. 


Kobiety na Bzańce Warszawy, Od kilku 
dni widzi się nä ulicach Warsżawy panie, roz» 
dające żywność żołuierzołi, $zkoda jednak, że 
korzystają ż tego maruderzy, dezerterzy, ordys 
nanel ë kaucelarji wojskowych w Wafszawie, 
natomiast tuż przed inuraimi stolicy jej obroń* 
cy pozbawieni są całkowicie wszelkiej opieki, 
Pod Łomżą cale miasto żywiło ewyćli obroń* 
GW: Tam czuio się łączność mieszkańców m 
żołnierzem. Czy Warszawa się ma to nie zdo- 
będzie. Tyle siowarzyszeń humanitarnych 
działa w Warszawie, a dotąd nikt nie pomy- 
ślał o tem, aby wybrać się na szańce War- 
azawy do Wawra, Rembertowa, Ząbek, 26- 


„ROBOTNIK" niedziela, 15 sierpnia 1928 


grza czy Modlina. Potrzebne są zwłaszcza 
papierosy, których brak dotkliwy odczuwają 
żołnierze. Niech setki kobiet zaopatrzy się w 
najpotrzebniejsze dla żołnierza przedmioty 
i ruszy na front, by krzepić ducha, by pomódz 
do zwycięstwa. Żołnierz musi widzieć, że War- 
szawa o nim pamięta. 

Bezpłatne szczepienia ochronne przeciw 
„ezerwonce. Z powodu szerzenia się czerwonki 
"Naczelny Nadzwyczajny Komisarjat do walki 
z epidemjami postanowił dać ludności War- 
'ezawy sposobność do zaszczepienia się przeciw 
tej chorobie. Szczepienia te są bezpłatne. 
Szczepić się będzie narazie tylko w Minister- 
jum Zdrowia, Aleja Belwederska 1, parter, 
'od godziny 8 rano do godziny 7 wieczór, każ- 
"dego dnia, z wyjątkiem niedziel i świąt, po- 
cząwszy od wtorku 17 b. m. Do uzyskania od- 
porności konieczne jest zaszczepienie dwukro- 
tne w odstępie 5—10 dni. 


(Werbunek do 201 0. p. p. Do 201 ochotmicze- 
go puiku piechoty przyjmuje się nadal rekrutów, 
którzy mają się zapisywać na Mazowieckiej 5, 9—13 
i od 16—18, | 

| Pasek na rozetki ochotnicze, Donoszą nam, że 
firma „Boguslaw Herse“ sprzedaje rozetki dla żoł- 
mierzy ochotników, zrobione z odrobimy wstążeczki 
„białej i amarantowej po 9 marek sztuka. Panie, 
które wykonywały dla ochotników takie same ro- 
zetki zapewniają, że koszt rozetki nie przenosi 2 
do 8 marek, Sądzić mależy, że firma „B. Herse“ 
wyjaśni nam ten nieprawdopodobny fakt pobiera“ 
nia od żolnierza ochotnika podobnie miepomiernych 
bem, = ' SA i 


: Przostrzeganie rozporządzeń wojskowego guber- 
natora, Komendant policji polecił komisarzom, aby 
w wypadkach wykroczeń przeciwko rozporządzeniom 
p. gubernatora wojskowego m, st. Warszawy orga- 
ny policyjne interwenjowały z całą surowością i 
bezwzględnością, W szczególności dotyczy to zarzą- 
dzenia z dnia 10-go sierpnia r. b, w przedmiocie 
zwalczania lichwy wojennej, Funkcjonarjuszom po- 
licji polecono ścigać z całą energją niestosujących 
się do rzeczonego rozporządzenia i przkazywać ich 
sądowi doraźnemu. 

Bezpieczeństwo torów kolejowych i mostów, W 
celu zapewnienia bezpieczeństwa torów kolejowych 
oraz mostów, komendant policji polecił organom 
policji kolejowej jaknajenergiczniej współdziałać 
z władzami wojskowymi przy strzeżeniu wymienio- 
mych objektów, ewentualnie wspólnie patrolować 
po porozumieniu z rzeczonemi władzami, f 


` Sąd doraźny zasądził wyrokiem szer, Swier- 
czyńskiego Władys'awa z 33 p. p., szer. Różańskie- 
go Władysława z 5 p. a. c„ szer, Olszaka Marjana 
z baonu zap. 21 p. p. i szer. Korlaka Jana z 13 p. p. 
— wszystkich za zbrodnię dezercji z par. 69 i 71 
K. K. W. na wydalenie z wojska i karę śmierci 
przez rozstrzelanie, Wyrok z dnia 11 sierpnia 1920 
wykonano tegoż dnia o godzinie 18-ej min, 35. Wy- 
roki zaś z dnia 12 sierpnia tegoż dnia o godzimie 
17 m, 22 na Cytadeli w Warszawie, 

Gospoda Ligi Akademickiej Obrony Państwa na 
Pradze zawiadamia, żę ochotnicy 286 p.p., wyjeżdża- 
jąc na front, zostawili paczki dla następujących osób: 
Stefanji Chromińskiej, plac Witkowskiego 6 m, 72; 


tąd: świeżo radodae do Kięgmi koloni: 


Bnizyńti W. Sny i Rzeczywistość (Poezje, nowość) Mk, 18.— 


d-ra Bilczyńskiego— Wielka 71 m. 1; S. Klimkieyi- 
cza — Litewska 4 m, 6; WŁ. Karwąckiego — Nowy 
Świat 4; Markiewicza — Lesmo 42 m. 11; Fr, Żu- 
chowskiego — Śliska 46 m.30; Sieraczka — Święto- 
krzyska 14 m. 3; Z, Kaczmarskiej — Twarda 55a 
m, 28; K. Girtlera — Brukowa 26 m, 16; Szczuc- 
kiej — Miodowa 14 m. 2; Makarskiego — Dzielna 
91; Michalskiego—Zielna 3 m. 20; Leszczyńskiej — 
Al.: Jetozolimskie 137; Berty Waclaw — Prosta 18 
m, 22; Przedmojskiej—Tamka 17 m. 6; Bredschnei- 
dera —- Krucza 8 m, 17; Zawadzkiego — Wspólną 
68 m. 18; ks, Porkólko-Sanulki — Kawenczyń- 
ska 51; Mikolki — Browarna 12 m. 66; W, Klimp- 
la — Młynarska 60 m, 5; M. Rostka — Miedziana 5 
m. 9; M. Piastowskiej—Stare Miasto 10 m. 17; St. 
Eiehlera— Podwale 1 m. 9; Tad. Kochanowskiego— 
Marszałkowska 78 m, 80; J. Jędruszka—Al. Róż 1; 
J. żady-—Topiel 8 m. 14; Kędzierskiego—Bar lwow- 
ski róg Żórawieji Kruczei; Spasjńskiej—Mokotów, 
Rakowiecka 8; Maciejowskiego Konstantego; P, Za- 
wadzkiego—Grzybowska 74 m. 69; Zarczewskiego— 
Młynarska 3 m. 29; R. Kantarskiej— Tarczyńska 9 
m.7; Olgi Jurkiewicz — Chłodna 41 m.17; Chiekie- 
wie — Rybaki 19; J. Tyszewskiej — Żytnia 8; A. 
Kowalskiego — Celna 3 m, 13; J, Popielawskiej — 
Mokotów, Grodzka 33 m. 56; Liszewskich — Grzy- 
bowska 71 m. 3; J. Kunessy — Przemysłowa 11 m. 
72; J. Rogalskiego IV komp. I pl, 5 sekc,; Ursz. Bu- 
ciuty — Leszno 16;]. Szezygielskiego — Praga, Ko- 
wieńska 23 m, 14; A, Szymańskiej — Chlodna 22 
m, 26; M. Kopera — Wronia 48, 

Osoby wymiemione zechcą się zgłaszać do Go- 
spody na Pradze w gmachu gimnazjum Władysława 
IV między 5—7 pp. 


(Wzrost kosztów utrzymania w lipen. 


Komisja dla badania wzrostu kosztów utrzyma- 
nia na posiedzeniu dnia 6 sierpnia r, b, ustaliła 
zmiamy w kosztach "utrzymania w ciągu miesiąca 
lipca dla rodziny pracowniczej, złożonej z czworga 
osób: A) otrzymującej dodatkowy deputat robotni- 
czy, B) nie otrzymującej dodatkowego deputatu. 

Obliczeń dokonano, biorąc pod uwagę ceny 
przeciętne, z całego miesiąca, Dla pierwszej kate- 
gorji rodzin A) otrzymującej deputat, ogólny koszt 
żywności, opału i światła w dniu 1 lipca wynosił 
mk, 77,73, zaś ogólny koszł w dnia 1 sierpnia wy- 
nosił m 7 3 czyli wzrost kosztów utrzymania 
wyniósł 8,57%. 

otrzymu- 


Dla drugiej kategorji rodzim B), nie 
jącej deputatu ogólny koszt żywności, opału 
wynosił mk, 88,34, zaś ogólny 
i 92,58, czyli 


m. 


światła w dniu 1 lipca w 
koszt w dniu 1 sierpnia wynosił mk, 
wzrost. kosztów wyniósł 4,8%. 

(a) Pobór koni. Ministerjum spraw wojskowych 
skarży się, że pobór koni w województwie iódzkiem 
i sąsiednich idzie dość ospale i do tej pory znaczna 
liczba koni nie została dostarczona przez to, ż6 bu- 
dmość wszelkiemi środkami ociąja się z dostarcza- 
niem koni, Ponieważ armja potrzebuje znacznej ilo- 
ści materjału końskiego, Ministerjum wojny pole- 
cilo starostom pòd osobistą odpowiedzialnością 
przedsięwziąć energiczne środki, aby do 14 sier- 
pnia określony: kontyngegs:koni był bezwarunkowo 
pobrany.  . ' 

m) Wybuch i poparzenie 5 robotnie. W cytade- 
li, m OGNI ładowania prochem nabojów karabi- 
nowych nastąpił wybuch prochu, przyczem poparz 
ły twarz i ręce następujące pracujące tam robo 
ce: Ż3-letnia Marja Grudzień, 40-letnia Antonima O- 
strowska, 26-letnia Marja Kozioł, 22-lelnia Regina 
Pawłowska i 22-letnia Stanial. Bartosiewiczówna, 
Wszystkim poparzonym pomocy udzielił lekarz 
gotowia, 


(m) Przy pracy. W zakładzie imtroligatorsko- 
drukarskim p. f, „J. F. Puget, Leonard Jerzyna 


Bongan H. Systemy socjalistyczne a rozwój eko- 


nomiczny 


"Batt H. Łódzki Bataljon Robotniczy 
Wenger A. Nowa Nauka o Państwie 
kiewski A W walce z przemocą -> 


Intormator m. Łodzi 


Zamówienia uskutecznia się za zaliczeniem pocztowem, 


Adres: IXsięgarnia Robotnicza 


Nr. 221. 


i Ska“ przy ul, Marjensztadt nr. 16 Feliksowi Bru* 
zo (Okopowa nr. 22) w czasie zak:adania druków 
maszyna zgniotła prawą piętę, Pogotowie przewio* 
złu poszwankowanego do szpitala Dzieciątka Jezus. 


(m) Wykrycie zamurowanego składu, W domu 
nr. 29 przy ul, Nalewki, w piwnicach, należących 
do Arona Engelberga, starszy przodownik 4-go ko: 
nusarjatu Jan Stypułkowski wykrył zamurowany 
skład, złożony z dwóch pokojów, napełnionych róże 
nemi chustkami i szalami, Pod chustkami zmalezio- 
no blaszane pudełko, zawierające 33.825 rubli car 
skich, Skład opieczętowano, 


(m) Śmiertelne poparzenie, 45-letni Andrzej 
Kieliszek (Targówek, ul, Dąbrowska nr. 4) robot- 
nik w wytwórni przetworów chemicznych przy ul. 
Szwedzkiej nr. 24, który — jak donosiliśmy — zo 
stał poparzony przy pożarze i wybuchu benzyny we 
wspomnianej wytwórni, zmarł w szpitalu Przemie- 
nienia Pańskiego, 


(m) Rabunek podczas rewizji, Jam  Gąsocki 
(Wspólna nr. 52) zawiadomił policję, że do miesz- 
kania jego przyszło kilku nieznanych mężczyzn, któ- 
rzy pod pozorem dokonania rewizji zrabowali 800 
metrów flanelety, wartości 85.000 mk, 


(m) Nagły zgon. Na placu Wareckim róg ul 
Świętokrzyskiej zmarł nagle 45-letni Teodor Do- 
brzeniecki, robotnik aprowizacyjny przy Ministe- 
rium Poczt i Telegratów, Przyczyna śmirej u'e usta- 
oną. 


Z sądów. 


Usiłowanie przekupienia kaprala, 

'' Mieszkaniec Mszczonowa 29-letni Bendyt Wut 
oddany został pod sąd pod zarzutem karygodnegę 
A op ats a kaprala P, P. Franciszka Sularza, usi» 
ując zapomocą podarunku — 100-markowego skio- 
nić go do popeinienia przestępstwa służbowego w 
chęci zysku, 

Na przewodzie sądowym oskarżony tłomaczył 
się, że byl mocno podehmielony i mie nie pamięta, 
Co się działo w dniu przestępstwa, 

Sąd okręgowy, w składzie sędziów koronnych: 
więe-prezesa Niezmańskiego i sędziów Kwiatkow- 
skiego i Janowskiego uznał: 


Ponieważ usiiowanie przekupienia, zagrożone 


karą w art, 149 k, k. w drodze prawodawczej mię 
zostało uchylone ustawą z d. 30 stycznia 1920 r., 
która mówi o fakcie dokonanego przekupienia, 00 
w danym razie nie miało miejsca, przeto oskarżone- 
go W., z art, 8 Ustawy z 80 stycznia (przewidują: 
cej. karę śmierci dla nieuczciwych urzędników), nar 
leży uniewinnić. 
. Że jednak miało tu miejsce usiłowanie przeku- 
aa kaprala zapomocą łapówki ze strony Wulła, 
ióry tem chcial sklonić Sularza, aby nie aresztował 
oskarżonej o kradzież u Najdorta kochanki Wulta 
Janiny Woronin, czyli skłonić władzę do bezczynności 
a miamowicie do wypuszczenia osoby, podlegającej za- 
aresztowaniu za kradzież, za co grozi kara więzie- 
mia, — wobec tego Sąd, po wysłuchaniu wniosków 
pprokuratora Borowskiego, uznał za słuszne skazać 
Wuta na S EA ia więzienia, z zaliczeniem mu 
na poczet kary aresztu prewencyjsiego, 
Dowód rzeczowy — 100 marek, danych w char 

a Ba. łapówki Sularzowi przez oskarżonego Wuł- 
4 Sad skonfiskował na rzecz kasy zarządu wymia- 
ru sprawiedliwości, 


Teatr i Muzyka. 


|. „Teatr Polski, Dziś i jutro dwa ostatnie przed: 
stawienia „Klubu kawalerów* Bałuckiego, 

Teatr Mały, Dziś i jutro „Zakochani“ Caillaveta 
i Flersa. 

Teatr Nowości, Dziś „Księżna Czardaszka* z p. 


PO |vessal, jutro „Róża Stambulu“, Początek o g 6%. 


Teatr Powszechny, Chlodna 29, gra dziś i jutro 
sztukę Mimanda i Givarda „Tajemniczy Dżems*, 


Dr, JAKUBOWICZ 


choroby nerwowe i wewnętrzne. 
Koszykowa 32, tel, 176-24. 


| (GŁOSZENIA DROBNE, : 
MINETTECE: 


kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacje ta- 
inio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher, Smocza 21, m. 23. 


15 — stenografji i pisania na 
ps KURSA pry dn Solana: 
” 87. 50 Zórawla 42. Wykiady dła każde- 
go oddzielnie. Zamiejscowi li- 
stownie. 6679 


ul Wspólna (7, Warszawa. 


Swierzbę i swędzenie skóry 


usuwa w ciągu 5 dni : 


„Krem 


i kolor masia. 
2) nie oblepia się 


4) posiada miły zapach. 


Apłeka J. WERGCZEGO ul. 


Żądać wszędzie. 


Manio „półka wojska 


Żóraw.a 40, telefon 
Polecamy chustki, pończochy; 
wadia, nici, ipuy, gałanterja. 

« «osmetyka. 
Ceny hurtowe. Wyc, 
R zy Ei OEA 


1) nie plami bielizny — posiadając Męskie 


o ciele — nie „zawieraj c 
3) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna. 


skarpetki, sznuro- | 


POŃCZOCH | 


ie ukumą** Damskie 
Dziecięce duże „ ; 
Wielki wybór różnych 


części ©' ałych. 


Furmańska 19. 
6350 


e Ur GA Julja 
2251-36. Í 1j 
4|6—7. ‘l'el. 202-11. 
Perfumerja 
transpor. A it pi) 
SD LJ; t 


FA | W, Runa Taa Tow 0 


Odbito w drukarni 


dkazyjia wyprzedaź 
LUT 


Tłomaokie 2, m. 17, Qd 12-ej 
do 6-6. | 6742 


Oe] 

R M 
| O= Jan Ałapin 
b.star. ordyn. szp, S-go Łazarza. 
%6 M |Chor. weneryczne i skórne Kró-- 
m |jewska Si, tel. 43-44, 6:01 


Nowogrodzka =S 
or. 


skóry, Włosów. Lecz. pr. R 
gena. Kosmetyka. aa 


p OOO 
ppor. 35 pp. 
Heyer Konstanty poszukuje 
swojej żony Ewy z domu Röme- 
rów, która opuściła Wilno przed 
inwazją bolszewicką. Wszelkie 
informacje proszę nadsyłać li- 
stownie do Redakcji Kurjera 
Porannego dla ppor. Meyera 
35 pp. - 6: 
do pisania używane 


wół 
Haszyny różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re- 


aracje. Feliks Kon, Złota 27, 
48.— łoletóh 264-84. Kupuję również 
18,— rosyjskie, nawet zepsute. 6287, 
28— binokle, prezerwaty= 
18.— Okulary, wy, pasy rupturowe, 
gatunk. | Najtaniej bo w podwórzu. Je- 

rozolimska 47. 6286 


<a Prośby 
apelacje w sprawach 
poborowych, i inne do 
Władz i Sądów, sprawy 
karne wojskowe, prowin- 
cjonalne tanio, obo $ o eksmi- 
sjach i podwyżkach dwie mar- 
1-3 1 ki Kancel arja obroń- 
wokór, | 99. Paz 204m Munna: 
* | ryk. Telefon Ifisi2. 6694 


$ kostjumow lete 
Bli nica, 

I Wyprredat PA areren ze 

m. 2. 6701 


BLAT 


oent- 
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